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SEVILLA, 30 _ listopada. — Generał 
Queipo de Llano przemawiając przez radio 
Oświadczył, iż sytuacja na froncie madryc 
kim, która od pewnego czasu nie uległa 
mianie, w ciągu ostatnich kilku dni za- 
częłą zmieniać się, przy czym 'wojska po- 
Wstańcze osiągnęły poważne wyniki, 

Generał. zaprzeczył wiadomościom o ata 
ach rządowych pod: Vitoria i Tolosa, do 
dając następnie: wiadomo już, że podczas 
ambardowania Kartageny zostały zatopio 
Ne trzy statki sowieckie, jeden z nich przy 
wiózł transport pocisków artyleryjskich. 
Bombardowano również Alicante, ale rezúl 
taty nie są jeszcze znane, 

Na odcinku 7-ej dywizji dwie koltrmny 
powstańcze przystąpiły do ataku, zajmując 


Rok XII Nr. 333 


cmentarz Pozuelo. Nieprzyjaciel wycofał 
się, pozostawiając na: polu bitwy. przeszło 
400 zabitych oraz: poważny materiał wo- 
jenny, Do niewoli dostało się około 100 
jeńców, z których znaczną część stanowią 
cudzoziemcy. 

Okopy wybudowane w pobliżu Madry- 
tu pod Pozuelo są zajęte przez powstań- 
ców. Obrońcy ich zostali zdziesiątkowani. 


Otrzymano również wiadomości o wal- 
kach, które toczyły się onegdaj w. okolicy 
Oviedo. Straty nieprzyjaciela wynoszą 
przeszło 1000 zabitych. 


Na odcinku Teruel osiągnięto lokakre 
sukcesy. Na froncie biskajskim -trwa walka 
artyleryjska. 


Łódź poniedziałek 30 listopada 1936 r. 


KOMUNIKAT RZĄDU MADRYCKIEGO. 

MADRYT, 80 listopada — Ogłoszono 
następujący komunikat urzędowy: w cią- 
gu dnia wczorajszego wojska powstańcze 
pod Madrytem wykazywały dnże ożywie- 
nie. 

Wczoraj wieczorem rozgorzała się gwał 
towna walka na odcinku miasta uniwersy- 
teckiego, gdzie były skoncentrowane znacz 
ne siły wojsk rządowych. 

f WIADOMOŚĆ GŁUPIA... 

TALAWERA, 30 listopada — Kores- 
pondent Havasa. przy głównej kwaterze po 
wstańczej donosi, iż gen. Franco jeszcze 
raz oficjalnie zaprzeczył wiadomości, jako 
by -zwracał się do rządu w Walencji z pro 
pozycją .rozejmu, W .głównej kwaterze po 
wstańczej oświadczają, iż wiadomość ta 
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jest bardziej głupia, niż złośliwa. 


Tragiczne pożegnanie na dworcu. NM 


Pociąg przepołowił narzeczonego. 


Pierwszy znaczek pocztowy 


Regent Węgier admirał Horthy (drugi od strony prawej) złożył wieniec przed po- 
mnikiem Nieznanego Żołnierza w Rzymie. 


Obiad na zamku w Schoenbrunn 


BIELSKO 30,11. Mrożący krew W ży- 
lach wydarzył się wypadek na stacji kole- 
jowej w Grodźcu pow. bielski, 

Na stację tę odprowadzał do pociągu 
nadchodzącego od strony Cieszyna do Biel 


ska 21-letni Stanisław Maciejczyk swą na-|g 


Tzeczoną, która miała jechać do Bielska. 
Gdy pociąg był już w ruchu, narzeczona 
Maciejczyka otwarła okno wagonu, żegna- 
jąc się z Maciejczykiem, który szedł obok 
jadącego pociągu. W pewnej chwili Ma- 


ciejczyk się poźlizgnął i wpadł pod koła 
wagonu, przy czym koła przecięty dosłow- 
nie Maciejczyka przez połowę. Pociąg na- 
tychmiast zatrzymano i wyciągnięto Ma- 
ciejczyka na pół przeciętego przez koła wa 
onu. l 
Narzeczona Maciejczyka doznała ataku 
nerwowego i zemdlała, że okazała się ko- 
nieczność przewiezienia jej do szpitala, 
Wypadek ten wywołał wstrząsające wraże 
nie na obecnych, 


Bandyta w przebraniu staruszki 


ww uśmiercił gościnnego włościanina. == 


KOWEL, 30 listopada, 

We wsi Wydranica w pow. kowelskim 
w godzinach wieczornych do mieszkania 
gospodarza Aleksandra Weremczuka za- 
pukała staruszka z zasłoniętą twarzą, pro- 
sząc o możność wypoczęcia. Żona Werem 
czuka, litując się nad przybyłą, zaprowa- 
dziła ją do stodoły na wypoczynek. W ja- 
kiś czas później Weremczuk w towarzy- 
stwie swoich sąsiadów udał się do stodo- 


OUS = TJ OZ OZ OZDOBA 


DZISIEJSZY ODCZYT 
Karola G. Felleniusa. 


ŁÓDŹ 30,11. Dzisiaj wieczorem wiel- 
ki przyjaciel Polski p. Karol G. Fellenius 
ze Sztokholmu wygłosi w sali Rady Miej- 
skiej przy ul. Pomorskiej o godz. 20-ej od- 
czyt pt. „Karol XII a Polska z ilustracją ki 
nematograficzną. Wstęp bezpłatny. 


ły w celu zaproszenia staruszki na kolację. 
W pewnym momencie kobieta leżąca na 
słomie, zerwała się i porwawszy kosę zā- 
dała nią ciężką ranę w pierś Weremczuko- 
wi. Ranny upadł nieprzytomny na ziemię, 
a towarzysze jego zbiegli, Za jednym z 
nich Sergiuszem Michialczukiem rzekoma 
staruszka puściła się w pogoń i zadała mu 
tą samą kosą dwa cięcia w rękę. Michal- 
czuk ze zgrozą poznał w przebranej rzeko- 
mo stariszce, swego brata Stefana. We- 
remczuk zmarł wskutek odniesionych ran. 


Stefan Michalczuk aresztowany przy- 


znał się do zabójstwa, Jako tło zbrodni po- 
dał spory majątkowe, z tym, że zbrodni do 
konał z namowy swej żony Łucji, którą 
również aresztowano. 


Popierajcie Czerwony Mrzyi 


DOOKOŁA WOJNY HISZPAŃSKIEJ. 


TAL SLO LET WIE 


gi. W. obiedzie wzięli udział 


| 


na cześć regenta Horthy ego» 


WIEDEŃ, 30.11. — Wczoraj: wieczo- 
rem odbył się w zamku Schoenbrum obiad 
na cześć regenta Horthy'ego i jego małżon 
ministrowie 
węgierscy Daranyi i Kanya, poseł węgier- 
ski oraz towarzyszące im osoby. Ze strony 
austriackiej byli obecni: prezydent Miklas 
kanclerz Schuschnigg, wicekanclerz, pods. 
stanu Schmidt, prezydent parlamentu 
Hoyos tudzież wiele wybitnych osobisto- 
ści z.rządu, generalicji, korpusu dyploma- 


tyczńego tu, Prezydent Miklas wygłosił 


toast, w którym m. in. powiedział, iż oba 
państwa posiadaja: wspólne interesy, wyni 
jące z geograficznego położenia‘ nad Di- 


najem, w sercu -Eirropy i wzajemnego 'od- 


działywania w dziedzinach ekonomicznej 
i kulturalnej. Mówca poriszył zagadnienie 
protokółu rzymskiego przyjaźni i współ- 
pracy z Włochami, wspomniał, że współ- 


praca Włoch, Węgier i Austrii została uzu 


pełniona przez odnowienie przyjaznych sto 
sunków pomiędzy Austrią i Niemcatni. 

Regent Horthy m. in. powiedział: oba 
narody złączone przez całe stulecie w celu 
wspólnej obrony przed wrogiem zewnętrz- 
nym, znowu podają sobie ręce. Państwa 
protokółu rzymskiego 

nie mają wrogich zamiarów 

wobec innych państw, a ich cele dają się 
pogodzić z przyjaźnią w stosunku do in- 
nych krajów. Mówca podkreślił wanowie 
nle stosunków przyjaznych między Niemca 
mi a Austrią, zaznaczając, że  protókóły 
rzymskie opierają się na wspólnocie inte» 
resów wielkich: i niezawisłych państw: Ce- 
lem unormalizowania stosunków -w Euro- 
pie środkowej. « 

Po obiedzie odbyło się. przyjęcie w sa- 
lach pałacu dla przedstawicieli. elity. towa= 
rzyskiej Wiednia. 


—— —— — 


o z 
Wyrafinowanego zbrodniarza z pałacu hr. Dal-Trozzo 


zdemaskowały dwa tresowane psy 


uu KULISY TAJEMNICZEJ SPRAWY, mum 


WARSZAWA 30,11. Jak już wczoraj 
donieśliśmy, stał się piękny pałac hr. Dal- 
Trozzo w majątku Michałów pod Grójcem 
widownią dwu ponurych zagadkowych 
zbrodni. Morderca przez dwa lata przeby- 
wał wśród domowników pałacu zabijając 
kolejno dwu lokajów hrabiego. O areszto- 
waniu wyrafinowanego zbrodniarza, któ- 
rego policja wykryła po żmudnym šiedz- 
twie pisaliśmy wczoraj, 

Morderca został już przewieziony do 
Warszawy i dziś przesłucha go sędzia śled 
czy, 

Do ujęcia nieuchwytnego zbrodniarza 


siej przyczyniły się pośrednio dwa piękne psy | 
za wilki hr. Dal-Trozzo —,Rex* i „Lord“. 
nią Stały się one punktem wyjściowym śledz- , 
Oto twa, uwieńczonego pomyślnym wynikiem. | 
Ustalono iż oba psy znajdowały się w 
na= pokoju kredensowym, gdy przed. dwoma, 
ua laty nieznany zbrodniarz zastrzelił tam lo , 
cze kaja Jana Gawina. | 
Psy nie zaszczekały 
ZŁO wówczas ani razu. Było to zastanawiające 
za” trzeba bowiem wiedzieć, że „Lord“ i „Rex' 
oir- otrzymały specjalną tresurą, wskutek któ- 
rej oba psy zachowywały się niezwykle 
ąd- wrogo względem obcych. a 
pi- Rzucały się i szczekały nawet na admini- 
bno stratora majątku. | 
być 
16 
1 
Jeden z hiszpańskich pancerników rządowych, znajdujący się na wodach terytorial- Dolar 5. 28 lə 
iaf nych hiszpańskich, został ostatnio storpedowany przez łódź podwodną, nieustalonego s - j 
sę dotychczas pochodzenia. Fakt ten spowodował niezwykłe ostrą  enuncjację hiszpań- Kurs oficjalny. Bank Polski kupowa: 
z Zagranicznych p. Del Vayo, oraz ataki prasy na Włochy i | dolary 5,28 i pół funty ang. 25,80, franki 


skiego ministra Spraw 
Niemcy, którym to państwom zarz 
dnej. Okazało się, że łódź ta należy 

hiszpański okręt rządowy po 


zarzucano prznależność wymienionej 
do eskadry gen. Franco. Zdjęcie przedstawia 


storpedowa niu go przez łódź podwodną. 7 


łodzi podwo- 


| szwajcarskie 121,50 (za 100), franki fran- 
| cuskie 24,63, za liry włoskie płacono 24.60 


Poza właścicielem „ dóbr tylko . parę 
osób cieszyło się względami zwierząt. A 
więc krąg dochodzenia zacieśniał się. Na- 
leżało ustalić na kogo psy, nie szczekały, 
komu_ podlegają, kto się nimi. opiekuje. 

Po szeregu prób, doświadczeń i obser- 
wacji prowadzący śledztwo wiedział już to, 
o co mu chodziło. 


As: 


o , że, 


Białe mury Madrytu. 


Placówka wojsk powstańczych w Casa del Campo naprzeciw centrum M 


Z kolei przystąpił do wykrycia przy= 
czyn obu morderstw, wiążąc je z podejtza- 
nym o dokonanie zbrodni. 

Dalsze szczegóły! śledztwa przedstawia= 
ją się niezwykle sensacyjnie. «Ze względu 
na dobro dochodzenia nie możemy ich, jak 
również nazwiska aresztowanego morder= 
cy, dziś jeszcze ujawnić. 


z A i | pi K TT, 
at. Tita a SARA 
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NATYCHMIASTOWA DYMISJA 


dyrektora Ubezpieczaini Społecznej. 


TORUŃ 30,11. Z polecenia. Mińister- 
stwa Opieki Społecznej został wczoraj faz 
tychmiast zwolniony z zajmowanego stano 
wiska dyrektor ubezpieczalni społecznej w 
Toruniu inż. Apolinary Zdanowicz. 

Według wiadomości z kół urzędni- 
czych przyczyną zwolnienia są 

nadużycia służbowe, 
Sprawa zostałą przekazana prokuratorowi. 


Stanowisko dyrektora ubezpieczalni spo 
łecznej w Toruniu obejmie z dniem 1 gru- 
dnia dotychczasowy dyrektor ubezpieczal- 
ni w Inowrocławiu, Władysław Matula, 

Imż. Zdanowicz był -przed laty. kierow- 
nikiem oddziału V tabryki Cegielskiego a 
następnie dyrektorem fabryki  rówerów 
„Inventia. 


2 " 2 
PPE | 4 


za urojona zdradę małżeńską 


Ze Stanistawowa donoszą: 

Władze policyjne w Stanisławowie o- 
trzymały zawiadomienie o potwornym czy 
nie, dokonanym w miejscowości Jaworów 
na Huculszczyźnie. 

Na posterunek P. P. w Sokołówce zgło- 
siła Eudoksja Rybeńczuwk z Jaworowa, że 
mąż jej Fedor znęca się nad nią od dłuż- 
szego czasu w sposób nieludzki. Przez ca- 
ty miesiąc trzymał ją zamkniętą w miesz- 
kaniu, a przed kilkoma dniami związał ją, 


a następnie przy pomocy brzytwy obciął 
jej koniec nosa, wybił kilka zębów i 
ostrzygł głowę do samej skóry. 

Przyczyną tak zbrodniczego odnosze- 
nia się Rybeńczuka do żony było podejtze- 
nie o zdradę małżeńską. 

Na podstawie złożonego przez po- 
|krzywdzoną doniesienia został potworny 
małżonek aresztowany. Sprawa ta odbiła 
się głośnym echem na całej Huculszczy- 
źnie i Pokuciu. 


|. Masan | ——ODO—— A 


W połowie stycznia 


WARSZAWA 30/1. W potowie- gru- 
dnia br. zostaną uruchomione pierwsze po- 
ciągi podmiejskie elektryczne na odcinku 
Otwock— Warszawa Pruszków izpo- 
wrotem. Na pozostałych odcinkach od 
Pruszkowa dą Żyrardowa i od Warszawy 
Wschodniej do Mińska Mazowieckiego 
trakcja elektryczna pociągów podmiejskich 
będzie uruchomiona ma jesieni roku przy- 
szłego. | 

Jednocześnie również już w roku bieżą 
cym dla częśc pociągów dalekobieżnych, 
przechodzących dotychczas przez linię śre 
dnicową o trakcji-.parowej będzie zastoso= 
wana irakcja zapomocą lokomotyw elek- 
trycznych, cô przyczyni się do zamiejsze- 
nia zadymiania śródmieścia, 

W ciągu, przysztego roku nastąpi dal- 
sze Stopniowe zastępowanie trakcji paro- 
wej na cdcinku między st, Warszawa Za- 
chodnia. i Warszawa Wschodnia przez trak 
cję elekiryczną dłaypociągów  daleRebież- 
nych tak, że ku końcowi 1937 r, będą prze 
biegały po linii średnicowej 

tylko pociągi o trakcji elektrycznej 
zarówno podmiejskie, jak dalekobieżne. W 
tym sansym czenie, 4) i 
nia zimowego rozkładu jazdy na 1937-38 
rok, zostanie zlikwidowany górny pozłom 
stacji osobowej Warszawa Główna. Pa- 
zwoli to na przystąpienie do uporządkowa 
nią zarówno placu dwotcowego, jak i ulic 
dojazdowych do newego dworca, 


Dworzec nowy stanie obok obecnego 
prowizorycznego budynku między ulicami 
Poznańską i Emilii Plater. Obecnie ukoń- 
czomo już roboty, związane z fundamento- 
waniem nowego dworca i wzniesieniem je- 
go nowej kondygnacji, stalowy szkielet gór 
nej części gmachu został już zamówiony i 
w połowie stycznia 1937 roku rozpocznie 
się jego montaż. 

W końcu 1938 r. można się spodziewać 
zupełnego wykończenia dworca i jego we- 
wnętrznych urządzeń oraz oddania go w 
tym czasie do użytku publicznego. 

Poza budową dworca głównego w wę 


135 złotych zebrali 


przedstąwiciele samorządów miej- 
skich na rzecz bezrobotnych w to 

ŁÓDŹ dnia 30 listopada, —Uezesinicy 
Ogólnopolskiego Zjazdu Zrzeszenia Związ 
ków Zawodowych Pracowników Miejskich 
R. P. po zakończeniu swych obrad zorga- 
nizowali doraźną zbiórkę na pomoc zimó- 
wą dla bezrobotnych. 

Zbiórka przyniosła w rezultącie kwotę 
zł. 135,50, którą przekazano Miejskiemu 
Komitetowi Pomocy Zimowej w Łodzi. 


Na św. Andrzeja 
trza kożucha dobrodzieja 


ŁÓDŹ dnia 30 listepada.— Dziś o go- 
dzinie 9-ej rano temperatura wynosiła | 
stapień poniżej zera. W ciągu nocy ubie- 
głej: najniższe notewanie termometru w 
śródmieściu— minus 2 stopnie, 

Ciśnienie baremctryczne spadło do 
746 milimetrów. Pegeda bedzie nada! po- 
chmuma z opądami śnicżnymi, 

Wiatry połudaijewa- wstkednie. 


5$ ZŁOTYCH ondulacja tavata 7160 prec. 
pwarancji aparatem elektryczaym po- 


1937 rozpocznie się 


montaż szkieletu nowego dworca 
e MASA 


w Warszawie. 


| warszawskim w dalszym ciągu będzie 


wykonywany szereg innych również rozle- 
głych inwestycyj, niezbędnych dla Uspra- 
wnienią wciąż rosnącego ruchu, jak dalsze 
roboty przy budowie st. Warszawa Zachos 
dnia związane z otwarciem jej, jako stacji 
osobowej w pełnym zakresie właściwych 
czynności, budowa stałego dojazdu do tej 
stacji który wykona Zarząd miejski i wre» 
szcie budowa wiaduktu na ul. Mickiewicza 
nad torami st. Warszawa Gdańska. 


ZYCIE ZGIERZA, 


„ECHO... 


ki prz 


ŁÓDŹ, 30 listopada. 19-letnia robotni- 


ca Helena Pietruszewska, zamieszkała przy 
ul, Wólczańskiej 156, została dotkliwie po 
bita przez swego przyjaciela, doznając kil- 
ku ran tłuczonych. Lekarz Pogotowia opa- 
trzył ofiarę brutalności į pozostawił ją w 
mieszkaniu. 

— Na dworcu autobusowym przy ul. 
Wólczańskiej 234 zasłabł z niewiadomej 
przyczyny Roman Frankiewicz, 31-letni bez 
robotny, przybyły z Piotrkowa. Frankiewi - 
cza przewieziono do szpitala zapasowego. 

— W Nowym Felicjanowie pod Kolu- 
szkami nieznani sprawcy napadli na Bro- 
nisława Sobierajskiego, bezrobotnego mie- 
szkańca Nowego Felicjanowa. 

Sobierajski został dotkliwie pobity i o- 
trzymał ranę brzucha, zadaną nożem, 

Wezwana z Łodzi karetka Pogotowia 
Miejskiego przywiozła rannego w stanie 
groźnym do szpitala św. Józefa. 

— W mieszkaniu swych rodziców usi- 
łowała popełnić samobójstwo 18-letnia He 
lena Bryńska, bezrobotna (ul. Sokola 5), 
wypijając znaczną ilość kwasu solnego. 

Lekarz pogotowia umieścił desperatkę 


w szpitalu na Radogoszczu. Stan samobój- 
czymi b. poważny, Przyczyna zamachu nie 
znana. 

— 35-1etqi bezrobotny Jan Nyk, ząmie- 
szkały przy ul. Dworskiej 42, został pobi- 
ty. Wezwany lekarz Pogotowia Miejskiego 
stwierdził ranę tłuczoną głowy.  Opatrzył 
Nyka de go w domu. 

— mieszkaniu swym przy ul. Roki- 
cińskiej 151 zmarła nagle 72-letnia Ita 
Wajntraub. Zaalarmowano pogotowie. Le- 
karz stwierdził zgon wskutek anewryzmu 
serca. 

— U zbiegu ulie Marysińskiej I Dwor- 
skiej napadnięci zostali małżonkowie Wo- 
Źniak, 39-letni Alfons | 43-letnia Stefania, 
zamieszkali w Marysinie III. 

Woźniak został pokaleczony nożem, do 
znając kilka ran klatki piersiowej i pleców 
Karetkę Pogotowia przewieziono go do 
szpitala Ubezpieczalni. 

Lżej pobitą żonę Woźniaka odwieziono 
do mieszkania. 

Policja spisała protokół i prowadzi do- 
chodzenie w celu wykrycia napastników, 


——— 


200 ogrodników z całej Polsk; 


przybyło na zjazd do K atowic, 


Z Katowic, donoszą: W niedzielę od- 
był się, w Katowicach zjazd członków wo- 
jewódzkiego Polskiego Związku Ogrodni- 
czego. Przybyło ponąd 200 zawodowych 
ogrodników. z całej Polski, reprezentanci 
wladz i delegacje różnych związków ogro 
dniczych. Zjazdowi złożył życzenia imie- 
niem urzędu wojewódzkiego radca dr Rū- 
benbauer, im. miasta Katowic prez. dr. Ko 
cur, im. warszawskich organizacyj ogrodni 
czych Gierdwoń, Mazurkiewicz oraz inż. 
Pawlusińska, im. śląskiej Izby Rolniczej 
dyr. Zarzycki, im. krakowskiego T-wa O- 
grodniczego p. Wilk, im. działkowców ślą- 


Propaganda idei kolonialnej. 


Wczoraj w sali Gimnazjum Państwo- 
go w Zgięrzu odbyło się zebranie publicz- 
ne zorganizowane przez oddział LMK. Li- 
cznie zebrana publiczność wysłuchała aw; 
skupieniu referatu członka zarządu miejsco 
wej EMK p. Brzeszczyńskiego, który 
sposób jasny i dobitny wyjaśnił znaczeni 


„ z chwilą wprowadze | morza dla mocarstwowego rozwoju, Polą 


ski, rozbudowy floty handlowej i wojennej 
oraz konieczną potrzebę kolonii dla uzy- 
skanja własnych tańszych surowców, į ce 
lowego wyzyskania naturalnego przyrostu 
ludności wobec braku pracy w kraju i mar 
nowanie się tysięcy ludzi, których siły mar 
nują się w bezczynności. Bezrobotni są 
ciężarem społeczeństwa, podczas gdy mo 
gliby pożytecznie pracować. Zrozumienie 
idei morskiej i kolonialnej musl być żywe 
w społeczeństwie, by mógł, się na nim o- 
przeć rząd w swych poczynaniach na fo- 
rum międzynarodowym w celu uzyskania 
terenów dla naszej ekspansji, tem bar- 
dziej, że poczynania te weszły na tory re- 
alne į znajdują się w stadjum realizacji. 


Z DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU PRACY 
OBYWATELSKIEJ KOBIET. 

W lokalu własnym przy ul. Szczawiń- 
skiej 2, odbyło się pod przewodnictwem 
rejentowej Buchowskiej zebranie miesięcz 
ne członków Z.P.O.K. w Zgierzu, na któ- 
rym omówiono działalność związku. Pre- 


wadzone jest przez Związek przedszkole, 


Patronatu nad młodzieżą przedmieść, do 
którego uczęszcza około 70 dzieci prze” 
ważnie rodziców niezamożnych często naj: 
biedniejszych z naszych przedmieść, a 
zwłaszcza z Przybyłowa. Fachowa nauczy 
cielka zajmuje się ich wychowaniem. Są 
one też w przedszkolu dożywiane. 
Również okoł 70 dziewcząt grupuje 
świetlica związkowa, w której 3 razy w 
tygodniu młode obywatelki uczą się róż- 
nych robót kobiecych, szycia a także shi- 
chają wykładów z wychowania obywatel- 
skiege prowadzonych przez pp, Prajsową 
f Stojowską. Obecnie tworzy się oddział 
PW kobiecego pod przewodnictwem in- 
struktorki p. Marciniakówny. 2 razy w ty- 
godniu Świetlica jest do dyspozycii ko- 
biet pracujących fizycznie, które licznie 
pod okiem instruktorki wykonyją różne ko 
|biece roboty, Również prowadzone są dla 
nich wykłady z dziedziny wiadomości © 


Pelsce współczesnej przez p. Irenę Kausi- | dzy sobą, 


kową . 
Obecnie Zwiazek w porozumieniu z Wy 


południu: 2 razy od godziny 8.30 do .9.30 
rano i 2 razy od 2 (14) do 3 (15) po po- 
łudniw k è 

Korzystać z niego będą mogły jeszce I 
dzieci szkół powszechnych skierowywane 
przez Opiekę Społeczną. 0 ę 

Następnie omówiono sprawę urządze- 
nia „wielkiej zabawy urozmaiconej $- 
ślnymi niespodziankami, z której dochód 
przeznaczony zostanie na rzecz półkolonii 
letnich prowadzonych przez związek, jak 
również sprawę współpracy z Obywatel- 
skim Komitetem Pomocy Zimowej Najbie- 
dniejszym oraz Komitetem Opieki nad Dzie 
ćmi i Młodzieżą. Postanowiono również 
urządzić w r.b, gwiazdkę, 


Po wyczerpaniu porządku dziennego 
właściwego zebrania został wygłoszony 
referat na tehqat „Czy egoizm może uszczę 
śliwić ludzkość”, który wywołał szeroką 
dyskusję przy czym ustalono, że egoizm 
uszczęśliwić ludzkośći nie może. W przy- 
szłości urządzane, będą podobne referaty 
dyskusyjne częściej, w najbliższym czasie 
zostanie wygłoszony przez p. Peyserów- 
nę „referat na temat „Kobieta w prawoda 
wstwie polskim“, i szereg innych. 

Na zakończenie w b. miłym nastroju od 
była się wspólna herbatka. 

Związek przejawia bardzo szeroką GR 
łalność społeczną, którą umożliwia dosko- 
nale zorganizowana świetlica mieszcząca 
się prży ul. Szczawińskiej 2, gdzie Zwią- 
zek zajmuje cały dom w ogrodzie — par 
ku. 5 ? 

NAUCZYCIELE NA BIEDNYCH. 

Członkowie miejšcowego ogniska ZNP 
i inni nauczyciele opodatkowali się dobro 
wolnie na rzecz najbiedniejszych naszego 
miasta w wysokości zależnie od poborów 
od % do y procent miesięcznie od 1 grud 
nia br. do 1 maja przyszłego roku. Nad- 
to ofiarować postanowiono jednorazowo je 
szcze zł. 30.- na rzecz Komitetu Zimowej 
Pomocy Bezrob. f Najbiedn. 5 

Obywatelsiy czyn mauczycieli winien 
znależć jaknajliczniejszych naśladowców. 


EPILOG BÓJKI. 

W ubiegłym tygodniu zebrani młodzi 
żydzi w mieszkaniu Gembickiego przy uli- 
cy Mielczarskiege 10 wszczęli bójkę mię- 
przy czym niejaki Sempoliński 
pobił Frydmana Abrama, cisnąwszy w nie- 
go rzekomo szklanką, czy bużelką w oka i, 


działem Opieki Społecznej organizuje dla to tak nieszczęśliwie, że szkła pękie i da- 


swych członkiń i ich rodzin pomoc denty- | 


styczna, przy czym Koszty leczenia będa 
ma poziomie eplat stosowanych w miejsce 
wym Gimnazjum. Opieka spóleczna add: 
je do dyspozycji lokal miejskiej przychor 


vletrznym i parowym. J. Podleśny, Na- ni oraz instrumenty dentystyczne, Denty- 


"<q 54-a. 


i stka R. Erbichówna przyjmować będzie po 


stało się do eka. Wezwany, natychmiast 
lekarz pe prowizewycznym opatminku ode- 
słał ge do szpitala ua ul. Zagajsikową, 
dzie Frydman zestawie poddany operacji 
wyjęcia skaleczonego oka. 

Policja prowadzi dochodzenie 


Ten 
ag 


sukuię, bieliznę, a gdy pazesiała nago 


skich Nowakowski. 

Zjazd nadał dyplom honorowy prezesa 
Związku woj. Grażyńskiemu oraz dyplomy 
honorowych członków Związku marsz. 
Grzesikowi, prez. Kocurowi i burmistrzo= 
wi Weberowi z Rybnika, Antesowi z Tar- 
nowskich Gór i dr Przybyle z Bielska, 

Prezes Związku Jędrosz z Katowic i 
Witaszek z Rybnika omówili bolączki za- 
wodowych ogradników, żalili się na kon- 
kurencję ze strony 

dzikiego ogrodnictwa, 
jak również na podatek przemysłowy, albo 
wiem zawodowi ogrodnicy muszą wykupy- 
wać świadectwa, pałenty i płacić podatek 
rotowy, podczas kiedy dzikie ogrodni- 
ctwo ciężarów tych nie ponosi. Zjazd za- 
kończył się referatem instruktora ogrodni- 
czego Rumuna o najnowszych zdobyczach 
ogrodnictwa w świecie. Po obradach ucze- 
stnicy zjazdu odjechali na wycieczkę do 
SOSnóWGa, ., EEE 
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Z Lublina donoszą: 
W dniu dzisjejszym tj. w poniedziałek, 
toczyć się będzie w lubelskim Sądzie Ape- 


wy o tragiczne wypadki w Odrzywole, na 
podstawie skargi apelacyjnej chłopów ska 
zanych w czerwcu br. przez sąd w Opocz- 
nie, na sesji wyjazdowej radomskiego Są- 
du Okręgowego. . fe: 

Sąd skazał wówczas Igwacego Niemir- 
skiego i Bonawenturę Maciągowskiego na 
karę i pół roku więzienia, Adama Bartosa, 
Józefa Chrobaka, Piotra Wrzoska i Stani- 
sława OGruszeckiego po roku więzienia, po 


Zako 


Z Poznania donoszą: 

Blokada Domu Akademickiego w Po- 
znanju została jąk już krótko donosjliśmy 
zakończoma w sobotę wieczorem. 

Po konferencji z przedstawicielami se- 
natur, na której komitet blokady przyrzekł 
przerwać ją, ale dopiero pa uzyskaniu zgo 
dy wszystkich blokujących. Po południu od 
był się wiec, na którym jednogłośnie u- 
chwalono oświadczenie, w którym mło- 
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(=) Wczoraj. Wiedeń uroczyście witał regenta 


|mość o rozstrzelaniu syna premiera Largo 
lero. i 
| (©) W Peru wykryte spisek rewolucyjny. Przy 
wódców aresztowano | deportowano, 

(—) Wczóraj odbyło mię w stoczni Angustyna 
Normanda w Hawrze spuszczenie na wodę nowtgo 
okrętu wojennego Rzplitej, stawiacza miñ, który 
otrzymał nazwę „Gryf“. W tej tamej stoczni zostałś 
zbudowana łódź podwodna „Wilk”*. 

(—) Podczas wyborów do Rady Adwokackiej w 
Warszawie więksrość żydowska poparta przęz 5% 
cjalistów, wybrała wyłącznie swoich kandydatów, 
Adwokaci Polacy opuścili zebranie na znak pr 
testu. 

Równicż w Krakowie ndwokati - Polacy na 
znak protestu przeciwko większości adwokatów * 
tydów opuściii zebranie, po czem w wyborach wsit 
li udział wyłącznie żydzi i kilkunastu socjalistów. 

(=) Wezoraj odbyła się w Radzyminie i Wyst 
kowie uroczrętość obwarcia przebudowanego prites 
województwo warszawskie traktu im. Marszzika Jó 
zefa Piłsadskiego. 

Trakt ten należy do dróg edśrodkowych, łączę” 
cych stolicy z północno . wschodnią połacią Rzeczy* 
pospolitej. Długość nowowybudowanego traktu W 
województwie warszawskim wowori 49 km, koszt Je 
go wymośi 6,2 milionów złotych. 

(—) Wezoraj zakończył swe obrady zjazd prë 
ceowników samorządowych w Łodzi. Zjazd uchwalił 
rezolucje w sprawie podniesienia płac pracowników 
samorządowych i skróceńia czasu prney. Nie należy 
usuwać z pracy pracowników, którzy nabylj już prá- 
wa emerytalne, 

W sprawie przymusowego posjemstwa I izby pra 
cy walny zjazd solidasyruje się re stanowiikiem st 
jętym przes szereg wwiązków pracowniczych, 

uk samo podjęte zostały odpowiednie =" 
w sprawie podatku specjalnego, w sprawie kształ: 
cenia pracowników samorządowych, w rorawie akcji 
kulturalno . oświatowej wśród członków zwiątkiw 
w sprawie samopomocy, zakładania kas kopprocen 
towych i t. p. Poza tym wypowiedriano się przeciw= 
ko komisrycznym zarządom miast, 

Po przyjęcia tych wniosków dokonano wyborów 
trupełniających do zarządu głównego, komisji re 
wizyjnej i sądn odwoławczego, do których weseli: 
dr Baryszewski, adw. Orlnński, aerer a Pori” 
nia, Pawlik ze Lwowa, Niedziałkowski (Kraków): 
Ludwik (Katowice), Nachorski (Wilno), Jarzębówe 
ski, Dymmel Berman, Komorowski s Lodzi i Wie: 
ner, 

W ciągu dnia wczorajszego uczestnicy zjazdu 
zwiedzili urządzenia wodociągowe na Budzch Stos 
kowskich, prace prowadzone na Polesiu Konstan- 
tynowskim przy budowie parku im. Piłsudskiego, 
osiedla Montwiłła . Mireckiego. 


Dziś, w poniedziałok, mczestnicy zjazłu zwie: 
dzać będą fabryki łódzkie, złożą wieniec na płycia 
i" Żołnierza, a po poludniu nastąpi od: 
jazd. 

(—) Dziá, w poniedziałek, na się na 
terenie Łodzi przymusowe enii n lenie miprzkańe 
ców w zakresie obrony przeciwlotniezo  garowej. 

(—) Na werorajtrym walnym zebraniu ZNP. 
w Lod:i p, Kolanko stwierdził w swoim referacie, 
że pomimo powiększenia etatów o 2000, w Polsce 
jeszcze przerzło milion dzieci nie malazlo miejsća 
w ikolo, 

(=) W Rzgowie zmar? probosroz i dziekan tame 
tejszy ks. kan, Henryk Bomwwy. 

C) „Łącmik Pocztowy” będzie zlikwidowany. 
Równocześnie ma być ulikwidowańa*driga impress 
wydawnicza „Reklama Powtowań ~ 

(—) W stolicy wykłady ma warystkich wyżsrych 
uezelnisch, gdzia odbyły mę znjócią, sy nadał zae 
wicscosć, Aresztowani studenti (około 20) zostaną 
ukarani przez sd niarościński, 

(—) W Łodzi odbyła się akademia ku ezg Że 
romskiego, Przemówienie o twórczości wielkiego 
pisarza wygłosił wiceprerydent Pączek. 
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ronika pogotowia ratunkowego i pożarów. 


Tragiczne wypadki odrzywolskie 


na dzisiejszej rozprawie apelacyjnej w Lublinie 


zostałych zaś 10-ciu oskarżonych chłopów 
na kary po 6 miesięcy więzienia każdego. 
Niemal wszystkim sąd odbycie kary za 


lacyjnym rozprawa apelacyjna głośnej spralwiesił, trzech zaś oskarżonych od winy i 


kary uwolniono. 

Oskarżeni odwołali się od wyroku ska- 
zującego do sądu apelacyjnego w Lublinie 
Obecna rozprawa, która toczyć się będzie 
w tej samej sali, w której odbyła się rozpra 
wa apelacyjna sprawy przytyckiej, potrwa 
tylko jeden dzień. Sąd ograniczy się do roz 
patrzenia spraw natury formalnej, gdyż 
ani oskarżeni, ani świadkowie nie będą 0- 
becni na rozprawie, 


ńczenie blokady 


Akademickiego w Poznaniu. EM 


dzież akademicka konkretyzuje jeszcze raz 
swe żądania, po czym odprawiono nabo- 
żeństwo w kaplicy Domu Akademickiego, 
a następnie Komitet wzywał młodzież, by 
po blokadzie spokojnie rozchodziła się do 
domów. 

Próba pochodu, jaką zorganizowali stn- 
denci nie udała się. Kilkakrotnie interwe- 
niowała policja. : 


„Cokolwiek muyszygene“. 
Przygoda uprzejmego przechodnia. mmm 


SOSNOWIEC, 30.11. — Oryginalne 
zdarzenie miał pewien obywatel z Wojko- 
wie Komorgych. W godzinach między 
10—11 gdy szedł ulicą padeszia do nicega 
mleda kobieta, zapytując, gdzie znajduje 
się przystanek autobusowy, Jprzejmy eby 
watel z Wejkewie podjął się odprowadzić 
niczaajowąą. 

W pewnej chwili, nieznajoma, pomimo 
mrozu poczęła zrzucać z siebie płaszez, 


tylko w paogczachach poczęła 
usżglaać w pole. 
Obywatel wojkowicki tak się zdumiał 
tym co zaszło, iż początkowo nie wiedział 


co czynić. Po ochłoniąciu z pierwszego 
wrażenia pozbierał porozrzucane szatki | 
zgłosił się na posterunek policji komuniku- 
jąc e całym zajściu. 

W godzinach wieczornych znaleziono 
nieznajomą na pół zmarzuiętą pod Rogo- 
źnikiem, ulokowano w gminie i jakoś tam 
przysdzjane. 

Zapytywana skąd pachedzi, skąd przy 
była ule chciała nic powiedzieć. Na inńe 
pytania adypwiadała rezsąduie. Z rozmó- 
wy wynikało, it jest żydówką. 

Żydzi z Wejkowie Komomych twierdzą 
iż pochodzi ze Szczekocin i jest cokolwiek 
„myszygenę'' 
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m na wydartych mariwocie 


Rzym, w listopadzie. 

_ Nazwą bagien pontyjskich określano ni 
ing, położoną w południowych okolicach | 
Rzymu, między morzem tyreńskim a góra- 
mi lepińsko- auzońskimi. 

Według źródeł historycznych, staro- 
żytni Rzymianie, oddani wyprawom wo- 
 |Elmym, zaniedbali te z początku żyzne tę 
Zeny, które stopniowo poczęły zamieniać 
Się w bagniste obszary, Moczary rozrasta- 
dy się stopniowo naskutek gromadzenia się 
Wód deszczowych oraz wylewów górskich 
tek, Wody spowodu wadliwej budowy te 
_ tu niedostatecznie pochylonego ku mo- 
TU, oraz naskutek nadbrzeżnego wału 
wydm zbierały. się wewnątrz, nie znajdując 

Ostatecznego njścia Ku morzu. 

Bagnistość terenu oraz jego cteplarnta 
fy klimat zrodziły matarię, Która, przy- 
brawszy tu swą najgrożniejszą formę, sta 
ła się przyczyną zaniku życia ludzkiego. 
Malaria zabiła wszelką inicjatywę Osusze- 
fla tych terenów, które zaniedbane po 
rzez setki lat, ciągnęły słę bezużyteczne 
| wrogie ludziom. Krajobraz ich był smut- 
ly | ponury: jak okiem sięgnąć, rozcłągały 


| 


owe 


lumny wojska robotniczego zaatakowały 
wrogie moczary w r. 1931. Pracowano no 
cą i dniem— to, czego w normalnym bie- 
gu wypadków dokonuje ewolucyjna praca 
pokoleń, stało się dziełem kilkuletniego wy 
siłku. Charakter obszarów pontyjskich 
zmieniał się z dnia na dzień; rozpoczęto 
budować kanaty, stawiać kolosy mechanicz 
nych pomp, wytrzebiać lasy,  zaorywać 
przegniłe szuwary, zrównywać tereny — 
praca wrzała, a postęp był miezmierny. 
Spłynęły ku kanałom brudne niegdyś wody 
bagien, odbijając lśniące słońce i łazur nie 
ba, z wilgotnych lasów pozostały grupki 
drzew, urozmaicając swą zielenią upraw- 
ne ugory pól. Pustkowie stało się centrem 
nowego życia, ziemie pontyjskie, które nie 
gdyś odstraszały ludzi, zamieniły stę w o- 
srodek „emigracji“ wewnętrznej, jakimi 
dła Włochów dotąd były Rraje zagranicz- 
ne Europy, Australii i Ameryki, Poprzez 
uprawne, pocięte siecią kanałów pola roz 
biegły słę 
trogi i autostrady, 

stopniowo wyrastać poczęty domki Roloni 
zacyjne; ponad kanałami przerzucono mo 


© ZYC 


polaciach kraju. 


sty, wzdłuż brzegów rozsadzono drzewka 
owocowe. 

Wkrótce poczęły wzrastać na nowej zie 
mi masta, które noszą dziś nazwy: Litto- 
fa, Sabaudia i Pontonia. Nowe linie Role- 


śię połacie błotnistych wód, miejscami po 
- kryte trawą | szuwarami, tu i owdzte two- 
Fząc stawy o brudno-zielonej wodzie — 
dzieniegdzie, jak z oceanu, wyrastały kę 
PY drzew, wyspy snchszego terenu z szała 
Sami pasterzy, przebywających tu okreso- 
Wo. Gęste opary I wyziewy zabójcze uno- 
„Miły się ponad brzegami, nadając jego pa 
noramie nastrój pogrzebowy I tajemniczy. 
_ Od najdawniejszych wieków zwraca- 
ła się myśl ludzka ku tym bezłudnym tere 
Nom, lecz stale wysiłki pozostawały bezo- 
Wocne, Czego nie dokonały Raym staroży 
ny | Rzym papieski, w pełni osiągnęły do 
to Włochy faszystowskie. Problem zdo 
bycia nowych terenów w obrębie półwy- 
pu Apenińskiego stanął ma czele zagad- 
nień społecznych wobec stałego rozwoju 
demograficznego. Niegroporejónaltość te- 
renu do liczby jego mieszkaficów Była po 
Wodem przeludnienia w wielu  Czę- 
ściach Włoch: rażący Kontrast stanowiły 
bezludne przestrzenie moczatów. Problem 
Odrodzenia ma nich Życia ludzkiegb  do]- 
A zał w erzę faszystowskięj, Która rzuciła 
"haslo .powtofi ku ziemi, dfródzenia życia 
- agrarnego oraz osiągnięcia jak najwyższe- 
„ġo stopnia wydajności Każde] piędzi. 
Zrealizowania problemu dokonano w 
niewielkim pdstępie czasu. Pierwsze Ko- 


pereł. Z przep 
jego willi tokij 


starcza poważniejszym hurtownikom 


Dwa razy daje, 
kto szybko Cajel 
Składajcie jak 


na Pomoc Zitową 

dla bezrobotnych” = 
Konto PRO Nr. 70.200 

Pomoc Zimowa, 


acz | M” 


suega 


Stanislaw BROCHWICZ 
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Powieść współczesna. 


STRESZCZENIE, 

Mira Zielfńska, córka warrrewikiepo przedsię- 
biorey budowlanego, studentka medycyny, powró. 
cila s mniką s podróży ma Capri i do Stambała. 
| Po powrocie dowiedziała się o slym stanie im 
|leresów swego ojca Arnolda Zielińakićgo. 
| Mira była zaprzyjaźniona blisko z Haliną Ze- 
borowika, siostrg inèynfers, w którym byla xáko- 

ana. 


Zaborowski Mlirtował a piękną Daronówny Lili 
Stern, córką bankiera. Jej ojciec współpracował s 
tajemnicze organizacją międzynarodową, której 
_ przedstawicielem na Polskę był Karol Bathey. 


£ Zaborowski stracił w katastrofie samochodow 
| rękę. W szpitału pieięgnowała go Mira, która swą 


pracy na jakiś czas. Jaka szkoda... 


że będzie pami z niej zadowbłona! 
Martini fak dmgo 


czefie į pragifąe odświeżyć swe ciało 


dawała się początkowo zabiegom 
źystki Feji, a później... 

Pw, uas ani | Ohd KI serie nio Rozebrała się, Zapukano do drzwi. 
l dego inżyniera. 


let 4 FWEZMENU 
| Tego dnia Jerzy byt specjatnte czu- 
| le usposobiony dla Miry, co chwila cało- 
- wał jej dłonie, nazywał „najdroższą panną 
Mireczką”, nawet raz zażartował na temat 
swojego kalectwa, twierdząc, że go teraz 
boli lewa ręka i doktór Walker, amputując 
"prawą dłoń, popełnił fatalną pomyłkę. — 
„Wobec tego należy teraz amputować dru- 
gą rękę, nieprawdaż panno Mireczko* ? 
"W chwili, gdy to mówił, Halina ujrzała 0- 
"czy Zielińskiej i wyczytała w mich tyle 
współczucia i cierpienia, tyłe zatroskanń 
i czułości, iż nie mogła wąfpić ami na chwi 
dẹ, że w sercu jej dawnej przyjacółki, © 
_ względy której tak bardzo zabiegała od 
-- blisko dwu lat, kiefkuje wielkie uczucie ku 
_ Jerzemu. Po chwili Zaborowśka pożegna- 
"a brata, starając się ukryć nurtujące w niej 
rozdrażnienie. r 
Po wyjściu ze szpitala, nie zdając so- 
bie sprawy ze swojego postępowania, u- 
dała się do Martini, która z radością po- 
witała swą „pacjentkę“. 
Zaborowska powiedziała, że jest stra- 


fania pani 
brała na zastępczynię Feji. Właściwie 


być przy niej praktykantką! 


rza się z dumą. 
Pam Zaborowska ma 


nawistne i niepotrzebne. 
Gdy nareszcie wychodzi, 


Pa 


k 


y w” 


c "= 


tim. 


ga pani — mówi, czule sprowadzając 


50 milionów osiryg 


bogaty Japończyk rozdał najbiedniejszym. 


Bogaty Japończyk Koklchi Mikimoto 
nłe na próżno cieszy się w państwie Mi- 


kada, jąk i na całym świecie, opinią króla 
ychem orządzone kasefki w 


skiej zawierają olbrzymiej 


wartości perły, które na zamówienie do- 
na 


EEEGIEI "HRT ZEETWATEE "TTE ZY ZANE 


najrychiej ofiary / 


Dam | Słyszysz! 
pani jakąś odpowiednią zastępczynię, któ- 
ra ma pewno potrafi zastąpić Feję. Ręczę 


zapewniata ZaBorów C 
ską, Že fa, uczuwając rfaprawdę silne zmę- | C7YN€e natrczono bez szemrania wykonywa 


wzmocnić siły kieliszkiem dobrego konia- 
ku, udała stę do pokoju, gdzie zwykle pod- 
masa- 


Do. pokoju weszła kobieta stara, brzyd 
ka i pokraczna, uprzejmie uśmiechając się 
i witając piękną panią. Oddawna marzyła 
o zrobieniu masażu pani Zaborowskiej; 
studiowała to w Niemczech, później w Pa- 
ryżu, jest jedza” Nie zawiedzie zau- 

artini, która właśnie ją wy- 


śmiesznie brzmi — zastępczyni Feji — o- 
na, świetna specjalistka w tym zawodzie, 
ma zastępczynię tę smarkatę, która może 


— Muszę pani powiedzłeć, że mam Bli- 
sko dwadzieścia pięć lat praktyki — zwie- 


pewno Bętfzłe z 
niej zadowołona, dołoży wszelkich starań. 

Halina chce jak najprędzej opuścić ten 
pokój — wszystko wydaje się jej tutaj nfe- 
uwolniwszy 
się od gadulstwa i zabiegów rutynowanej 
masażystki, odprowadza ją Helena Mar- 


— Proszę koniecznie być pojutrze, dro 


+$ 


a 


jowe i autobusowe zwożą tłumy ZE 
i gości zagranicznych, żądnych oglądania 
cudów techniki oraz woli włoskiego naro- 
du własnymi oczyma. . 

Podczas wycieczki do tych bliskich Rzy | 
mowi okolic trudno mi było nie podziwiać 
panoramy ziemi pontyńskiej, której ponurą | 
przeszłość zma się z opisów. Z podziwem | 
(mając żywo w pamięci obrazy dawnych 
bagien pontyńskich) oglądamy to nowe 
życie ludzkie, liczące niewiele łat i jego 
pełniv objawów codziennych. 

Miasto posiada jak inne, nowopowstałe 
gmachy miejskie, kościół, budynek szkol- 
ny, kamienice ze sklepami, kawiarenki oraz 
hotel. Powracając wieczorem autobusem 
turystycznym, spotkaliśmy wele dziewcząt 
i chłopców na rowerach, podążających ku 
miastu, przed małymi domkami tu i ow-| 
dzie gwarzyli mężczyźni, z kominów dym 
ulatujący świadczył, iż wieczerza była bli 
ska. Wszystkie te zwykłe objawy życia co 
dziennego przybrały tu dziwną ważność mó 
wiły one o triumfie człowieka nad niszczy 
cielskimi elementami. Ziemia niegdyś po- 
gardzana, nierżyteczna | niezdrowa stała 
się upragnioną przez wielu pozbawionych 
pracy i placówki bytu, a którzy tu po kil- 
kuletnim trudzie zdobędą na własne kawał 
złemi i własny dom. 


_W szpitalu wojskowym w Tarbes roze 
grała się krwawa scena. 20-letni tyralier 
senegalski, Dotonate, który był chory na 
zapalenie płuc, dostał silnej gorączki, do- 
chodzącej do 40 stopni. Gdy do majaczą- 
cego żołnierza zbliżyła się pielęgniarka, 
siostra Małgorzata-Maria, lat 64, chory 
rzucił się na nią, poczem porwał leżący w 
pobliżu nóż i zadał nim kilka ciosów i po- 


M. w. 


obu połRułach. Władca peret jest jednakże 
gorliwym wyznawcą buddyznm i najwięk 
sze ofiary ponosi 

dla swej religii, 

Ostatrito Kokichi Mikimoto udał się na. 

wyspę perłową cetem zfożenia ofiary przed 

|posągiem Buddy. Zatopiony w modlitwie 
usłyszał głos kapłana: „Ofiaruj 50 milio- 
nów ostryg najbiedniejszym“ 

Zgodnie z wolą, rzekomo pochodzącą 
od Buddy, BO perd wróci do stolicy i po 
lecit majświeższy transport ostryg  masa- 
wo rozdać najuboższej Iadności tokijskiej. 

Hojmy turdator nfa, że tym sposobem 
zapewni sóbłe fózmniożeńie midjątku do 
czasu mdstępnych mtódłów przed posągiem 
Buddy, | «ua 2a kół Mota 


Dużo stę mówi, a jeszcze więcej pisze 
prasa francuska o projekcie budowy auto- 
strad podziemnych dla ruchu samochodo- 
weg». Plan aqtostrad został przyjęty przez 
radę miejską Paryża, lecz dotychczas nie 
rozpoczęto budowy. Budowa specjalnych 
autostrad podziemnym dałaby zatrudnienie 
weiljej ficzbie bezrobotnym. 


Jetna z agencyj firystycznych w dziel 
nicy Opera w Paryżu ogłosiła na-ten  te- 
mał statystykę z której wynika, że najle- 
piej zorganizowane pod tym względem są 
Włochy i Niemcy. Według statystyki tej- 


že Feja będzie stę dobrze czuła do te] po- | proste i jasne, tak bardzo naturalne I nic- 
ry. Do widzenia pam! ` | skazitelne, iż brak zrozumienia dla niej ze 
Po chwif Martini powraca do swego | strony Zielińskiej przyprawiał ją o ból i 
gabinetu ma płerWszym piętrze. Czeka tam bezgraniczne przygnębienie. Jak mogła ta 
na nią Feja. Helena Mattini długo spoglą- | dziewczyna uciekać przed jej uczuciem, 
da w oczy mqotlej dziewczyny. Wreszcie przed nią samą, pragnącą ofiarować wszy- 
ujmuje fą za ramioma, mówi głosem nieto- stko najpiękniejsze cokolwiek znależć mo- 
puszczającej żadnej dyskusji ani sprze- |gła w sercu swym i całym życiu?! 
ciwu: Czemu nie zrozumiała jej uczucia, cze- 
— Pofufrze Będziesz znów... przy pani | mu trwożnie uciekając, dała jej do zrozu- 
Zaborowskiej. Będziesz dla niej jeszcze bar | mienia, iż gardzi nią, że wstrętna i niepo- 
dziej uprzejma i... posłuszna, niż dotąd. trzebna jest ta forma współżycia, której 
tak bardzo pragnęła ona — Halina?! 
— słucha i mil-| , W pojęciu Zaborowskiej, wpatrzonej w 
Martini | obraz Miry, pełnej powagi i spokojnej ludz 
kiej prostoty, wydawało się to wszystko 
takie inne, odrębne, niecodzienne, godne 


Ml]oda Feja przybladła 
czy. Jest pokofna i cicha. Helena 
nie ma powodów db obawy, iż życzenie jej 
ie zostanie ściśle wykonane; młodą dziew 


każdy rozkaz przełożonej. Taki jest system | cych sere, 
doskonałćj zńawczyni kosmetyki I tajni- 
o skóry — mfezrównanej Heleny Mar- 
timi. 

Zaborowsfa powróciła % Tomm jesz- | Całą noe. 
cze aa przygnębtona i rozstrojona. 

Nie umfala znaleźć sobie miejsca; 
wiedziała co ze sobą. począć. 


i 


ła telefonowania do szpitala, gdyż to wy- człowieka, który obawiał się jutra. 
dawało stę jej zupełnie bezcelowe, była 
bowiem pewna; żę Mira pod 
runkiem nie zgodzi się z nią zobaczyć gdzie | szcze 
kolwiek indziej, niż przy łóżku szpitalnym | wzburzonych nerwów. 
Jerzego. Odczuwała potrzebę szczerego po 
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chała jeszcze to na pewno pokocha w maj- 
bliższej przyszłości. Halina z każdą chwi- 
łą coraz bardziej zdawała sobie sprawę z 
tego, jak wielkłe niebezpieczeństwo grozi 
jej ze strony Jerzego — modzonego brata, 
jedynego mężczyzny, Którego bliskość do- 
tąd me wzbudziła w niej wewnętrznego 0- 
Brzydzenia 1 wstręfi. I oto teraz mężczy- 
zna ten — jej brat, jej Jerzy... — stał się 
rywałem, który miał odebrać fstotę wy- 
jątkową. niezwyktą, drogą... Mira była w 
ze |pojęciu Haliny istotą zjawiskową, jedyną; 
serce Haliny przepełnione było dla niej u- 


niej wyp 
bratyby obrót. Co prawda Halina Y 
wielkiej nadziej na to, że Mira odwiedz 
fa, lecz wydawało się jej, iż choroba jes 


jedynym prelekatem, 
równo jej nieobecność w 


CHORY SENEGALCZYK 


poranił nożem pielęgniarkę i żołnierzy 


ranił siostrę. Pielęgniarka padła na ziemię 
brocząc obficie krwią. 


gami i poranił nożem dwóch żołnierzy, któ 


Budowa autosirad podziemnych 
CES 


R w stolicy świata. 


—o00r— A Pa re z ng A 


čj prawdziwie szlachetnych i głęboko czują- 


Pozostała sama, bezradna | osamotnio 
na. Mira i Jerzy — tam, razem we dwoje... 
Myśl ta nie dawała jej spokoju przez 


Nad rarem zasnęła niespokojnym, ner- 
Nte | wowym snem człowieka, który obawia się 
dnia, mającego wraz ze światłem i łaską 
Wpadła na myśl telefonicznego porozu | słonecznych promieni, znów otoczyć go pu 
mienia się z Mirą. Lecz po chwili zaniecha | stką | rozczarowaniem... Zasnęła smem 


Nazajutrz czuła się chorą. Postanowiła 
żadnym wa- | nie jechać do szpitala, aby nie draźnić je- 
bardziej i tak do ostatnich granic 


) 2 Wydawało się jej, że postąpi rozsądnie, 
si ror z Mirą i jednocześnie zdawa- | feśli < ciągu dwu lub trzech dni e Aaii 
pan 5 arki z tego, że WE wii Sy- |się w szpitalu. Zawiadomi Mirę, że czuje 
b = rż ie rozmowy są całkowicie Dez | się źle į nie może opuszczać łóżka; być mo 
o h A zagoi początku odsunąć JĄ | że Zielińska, wiedziona chocisiby współ- 
od mężczyzny, którego jeśli nawet nie RO- | ezucjem c Iwiedzi ją, a wówczas... Halina 
wiete sobie obiecywała po takiej wizycie 
ü niej Miry, kfóra ostatnio wyraźnie unika 
ła dłuższego przebywania z nłą na osob- 
mości. Gdyby ją Mira odwiedziła, mogła- 
By porozmawiać, mogłaby szczerze w obec 
owiedzieć, być może wówczas 0- 


na... może tyń razem sprawy inny przy- 
nie miała 


Który upozoruje za- 
szpitalu jak i 


, brała wyraz zakłopotania: 
"o — żałuję bardzo, lecz nasza mała cza- 


schodów milczącą Zaborowską. — Bar- 
daobym chcłeła, by nie przerywać pracy, 
gdyż to odsunęłoby główne zabiegi, Któ- 
rych sama mam dokonać. Proszę być punk 


šenie zmęczona, poprosiła o masaż | zapy- 
fata o Feję. Twarz Heleny Marfiń przy- 


_ fownica jest niezdrowa i uwolniłam ją od 


tualną i przybyć pojutrze. Mam nadzieję, 


czuciem prawdziwej tkliwości serdecznego 


oBtlania,.. 


To wszystko, co składało się na treść |dufe się w Okresie 
uczucia ku Mirze, wydawało się Halinie tak! scencji i najdalej za 


ewentualnie zobaczenie się z Mirą. 


Jest 
emofawfię chora, a przy tym Jerry m- 
ostatecznej rekónwale 
tydzień lub dziesięć |go wdzięku kopiecość. aata. (D. 6. m.) | | 


- 
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za rok 1935. 


Niemałą sensację na całym 
świecie wywołała decyzja 
komisji parlamentu norwe- 
skiego, przyznająca nagrodę 
pokojową Nobla za rok 1935 
znanemu pacyfiście Karolowi 
von Osietzky, przez dłuższy 
czas osadzonemu w obozie 
koncentracyjnym przez wła- 
dze niemieckie, w związku z 
jego działalnością na terenie 
Rzeszy Niemieckiej. Decyzja 
przyznająca nagrodę pokojo- 
wą Nobla von Osietzky, t- 
ważanemiui w kołach narodo= 
wo- socjalistycznych niemie- 
ckich za krypto-komunistę, 
wywołała falę wzburzenia w 
całej prasie niemieckiej, i 
spowodowała demarche rzą- 
du norweskiego. Zdjęcie 
przedstawia 16-letnią córkę 
laureata Nobla, von Osietzky 

Rozalindę, mieszkającą 
stale w Sztokholmie, w cza- 
sie czytanła depesz gratula- 
cyjnych, otrzymanych z ró- 
żnych stron, z racji przyzna- 

nia jej ojcu nagrody. 


dobla 
$ 
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Szaleniec stratował leżącą kobietę no- 


rzy nadbiegli na ratunek. siostrze, poczem 
zbiegł do sąsiedniej izby, gdzie zamknął 
się na klucz i poderżnął sobie gardło, pono 
sząc śmierć natychmiastową. Pielęgniarka 
znajduje się w stanie groźnym. 


że agencji autostrady mają po 25 m. szero 
kości ogólnej długości 28,000 kim. 


Jeśli w Paryżu nastąpi budowa auto- 
strad, które prowadzić będą do dalszych 
miejscowości Francji, musiano by  zatru-= 
dnić 

250,000 robotników. 


Zatrddnienie tak wielkiej liczby robotni- 
ków <zmniejszyłoby: znacznie bezrobocie, 
które zima każdego roku zwiększa, lecz z 
drugiej strony należy się liczyć, że taka 
budowa paciąga za sobą ogromne koszty. 


dni będzie mógł o własnych siłach szpital 
opuścić, 

Poleciła pokojowej zawiadomić pannę 
Zielińską, że jest chora, przez cały dzień 
pozostać musi w łóżku i wobec tego dziś 
nie może przybyć do szpitala. 

W południe zadzwonił do niej jeden ze - 
znajomych, który bywał dawniej częstym 
gościem w ich domu. Był to młody proku- 
rator, któremu przepowiadano wielką ka- 
rierę, gdyż odznaczał się wybitnymi zdolno 
ściami i niezwykłą inteligencją. Przystojny, 
wysoki i elegancki, mógł liczyć około trzy= 
dziestu pięciu lat. Będąc dobrym znajomym 
jej brata, nie ukrywał wcale tego, iż bar- 
dzo mu się podoba piękna siostra inżyniera 
Zaborowskiego. 

Zadzwonił, zapytał o zdrowie. Gdy się 
dowiedział, że jest chorą, tak długo nale- 
gał i prosił, aż zgodziła się na to, by ją te- 
go dnia po południu odwiedził. Była nawet 
zadowolona z tej wizyty, gdyż sądziła, że 
jego zjawienie się potrafi znów jej nerwy 
do równowagi przyprowadzić. Zawsze był 
dla niej uprzejmy, zachowywał się dyskre- 
tnłe | nadwyraz delikatnie, starając się 0 
to, By jej niczym nie podrażnić lub urazić. 
To też z zupełnym spokojem oczekiwała 
odwiedzin prokuratora Stefana Natarfa. 

Zjawił się o przywieczornej porze, Z 
troską i niepokojem wypytując o stan jej © 
zdrowia. 

Doznawała takiego uczucia, jakby ktoś 
przybył z bezmiernego oddalenia, skąd się 
właściwie nie powinno przybywać, gdyż... 
Po prostu dlatego, że się jest oddzielonym 
zbyt wielką przestrzenią! A 

A jednak siedział oto w jej pobliżu 
mężczyzna, który interesował się nią — jej | 
nastrojami, ciałem, upodobaniami — tym i 
wszystkim, co się n niego składało na po- 
jęcie kobiety. Kobieta... Och, czymże jest 
kobieta w pojęciu tego wytwornego pana, | 
siedzacego oto w pobliżu niej i wpatrują< 
cego się w nią z wyrazem zachwytu i współ — 
czucia? © x 

Haiinę bawiła ta sytuacja. Po prostu 
od ćuwna nie przebywała w męskim tową= 
tzystwie; ostatnimi czasy unikała męż- 
czyzn, którzy interesowali się nią jako ko= | 
bietą. Zbyt silnie zżyła się myślą o Mirze i | 
e często pozostawała pod wrażeniem 3 
zbliżenia z Feją, by móc znaleźć czas na | 
zestanawianie diẹ o westchnieniach, które 

Wiele razy wydzierała z męskich piersi 
jej powabna i oryginalna, pełna czarujące= 
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ECHA ZE STOLICY. 


Zyde Warszawy w kilku wiczszach, 


ECHO- 


|KRATECZKI, 


Awantura za kantorkiem. 


Nr. 333 


| | n — 


NAGŁY ZGON 


ESA podkomisarza policji. EMME 


Kupcy warszawscy przystąpili do zawie 
rania pisemnych umów najmu lokali skle- 
powych. Podobnie czynią to przedsiębiór= 
cy przemysłowi. Decyzją zawierania umów 
pisemnych spowodowana została okolicz= 
odroczenia 
eksmisji z lokali handlowych i przemysło- 
wych wydany został tylko na okres przej 
ściowy. Związek zrzeszeń własności nie- 
ruchomej miejskiej wezwał właścicieli do- 
mów, aby nie czynili trudności przy zawie 
raniu umów pisemnych, gdyż umowy takie 


nością, że dekret w sprawie 


regulują najwłaściwiej wzajemne stosunki 
między gospodarzem i najemcą. 


„a 
Kierownictwo teatru *Kameralnego po- 
stanowiło przeznaczyć w miesiącach: gru- 
dnia br. oraz w styczniu, lutym i marcu 
roku 1937 jeden procent dochodu brutto, 
bez jakichkolwiek potrąceń na cele pomo= 
cy zimowej bezrobotnym. 


+ ~ * 

Odbyło się posiedzenie przedstawiciel 
Związków pracowników umysłowych. Na 
posiedzeniu tym związki uchwaliły pro» 
gram działania. Postanowiono połączyć żą 
dania zawodowe z ogólnymi żądaniami spo 
łecznymi świata pracy, wydać odezwę do 
pracowników umysłowych w stolicy oraz 
wezwać wszystkie związki do odbycia wal 
nych zebrań i zwołać na 12 i 13 grudnia w 
Warszawie kongres świata praty, a na 
dzień 13 grudnia ogólny wiec pracowni- 
ków umysłowych w stolicy. Po ożywionej 
dyskusji przedstawiciele Stow. urzędników 
państwowych, Związku nauczycielstwa pol 
skiego | Związku pracowników samorządu 
domagali się wprowadzenia do programu 
żądania pięcioprzymiotnikowego prawa 
wyborczego do ciał parlamentarnych. U- 
chwalono tekst odezwy, domagającej się 
przedstawicielstwa pracowników prywat- 
nych, samorządowych i państwowych, ue 
stalenia minimum i maximum zarobków w 
granicach od 200 do 2,000 zł. miesięcznie, 
skrócenia czasu pracy bez obniżenia płac, 
poszanowania 40 i pół godzinnego tygo- 
dnia pracy itd, 

la. 4 ma > 
A 


Popieraj Gzorwony APN) 


łem orłem, 
trzeb całkowicie 


wisrzycie'*, posiadanych pieniedzy ani ja 


cie potrzebne mi jest tylko jedno z tych 
czterech działań — dodawanie. 


O tym aby mi do czegoś były potrze” 
bne równania, trygonometria, algebra, geo 
metria, planimetria, 
różniczki nie ma mowy, Tymbardziej więc 
nie orientuję się w buchalterii w jej zawi 
kłych tajemnicach, których przepastnych 
głębin nigdy chyba pojąć nie potrafię. 
Wiem tylko, że buchalteria to jest taka ol 
brzymia księga, która po jednej stronie 
ma napis „ma“ a po drugiej stronie „wi 
nien”. Podobno znawcy buchalterii proje 
ktują aby napis „ma“ zastąpić napisem 
„miat, Są tam jeszcze jakleś inne napisy; 
straty, zyski, saldo it.p. 


Buchalteria to jest w ogóle Jakieś dziw 
ne zwierzę. Buchalterzy potrafią poljczyć, 
że kiedy mnie ktoś w rzeczywistości wie 
nien sto złotych, to właściwie ja powinie- 
nem jeszcze dopłacić 36 złotych, bo... i tu 
operują dziwnymi, niezrozumiałymł nazwa 
mi, wyżej wymienionymi częściowo a więc 
saldo, ultimo redyskonto, gotówka, debet, 
kredyt, i coś; tam jeszeze czego na trzeż- 
wo powtórzyć nie potrafię. . Wiem tylko, 
że jak kiedyś jednemu z przyjaciół równie 
dobrze orientującemu się w buchalterii jak 
i ja w złości powiedziełem: Ty głupi debe 
cie w nos kiwany, — to się na mnie obra- 
zit. SEN 

Trudno Ja się na tych ckonomicznych 
rzeczach nie znam. Zresztą znajomość i 
pozostawiam innym, gdyż wiem, że każde 
młodę pacholę, uczęszczające do Malino- 
wej, Złotej, czy innej sali zna się na t 
lepiej niż ja. My ze starego pokolenia Już 
tacy jesteśmy. fdealiści, którzy nie znają 
się na buchalterii, którzy potrafią poży- 
czać | nie mają wcale pretensji do poży- 


Miałem ją i.. krowę... 


Z SOSNOWCA donoszą: 
Spośród kilkunastu spraw, które się 
ostatnio toczyły przed sądem grodzkim w 
Sosnowcu, na uwagę zasługuje proces 65 
letniej Wiktorii Sasły z Sosnowca, oskarżo 
nej o przywłaszczenie ną szkodę swego 
przyjaciela 77-letniego Walentego! Pióry, 
trochę pierza, miednicy 1 koszuli. 
Sprawa nie była by ciekawa, gdyby nie 
okoliczności towarzyszące temu przywła- 
szczeniu. 
Pióro, człowiek niegdyś zamożny, wła 
ściciel kilku realności, stracił niemal cały 
majątek „a 
na wódkę i kobiety. 

Czując się, pomimo podeszłego wieku 
jeszcze młodym, wprowadził do swego 
domu kobietę, Była nią Sasłowa. Począt- 
kowo staruszkowie żyli ze sobą w przy 
kłądnej zgodzie, z czasem jednak stosunki 
zaczęły się psuć. 

Sasłowa, która w pierwszych miesią-- 
cach wspólnego pożycia pomagała, jak mo 
gła przyjacielowi, chodząc na obsługi, 
zniechęciła się do pracy, coraz częściej 
pozostając w domu. 

Pióro patrzał na wszystko przez palce 
a gdy przyjaciółka zaproponowała mu, by 
sprzedał jedyną ich żywicielkę — krowę, 
wybuchnał strasznym gniewem. 

— Jakto? Nie dość, że cię ubieram, 


M. DEL. 


CHOROBA, 


Parę dni temu kderzyłem się niechcący 
w łokieć. Powiadam — niechcący — gdyż 
z własnej woli nikt się jeszcze w łokieć ni- 

dy nie uderzył. Przyjaciele poradzili mi, 
ym się udał do chirurga. 

W poczekalni znanego chirurga znala- 
złem sześć czasopism i jednego pacjenta. 
Sfadam więc I przez sody A tani minut spo- 
glądam na tego pacjenta. Mniej więcej w 
sżóstej minucie rzucam głęboką uwagę: 

— Pan pewnie do lekarza? 

— Tak — pada odpowiedź, — wypo- 
wiedzianą bardzo niechętnym tonem, 

I zawiązała się między nami następują- 
ca rozmowa: 

— Ja: Zma pan dobrze doktora? 

On: O, znam go zbyt dobrze. Bodajbym 
go nie był poznał 

Ja: No, tak, Nawet najlepszego Jekarza 
lepiej nie znać, Ale cóż!.. Jak się musi, to 
trudno. Polecili mi go przyjaciele, 


EEE Staruszek z wigorem. 


Á O 0 


daję jeść, chcesz jeszcze, 
krowę, A z czego będziemy 
wił oburzony. 

— Jak żeś mnie wzłął — to utrzymuj. 
Jestem stara, pracować nie mogę — odpo 
wiadała Sasłowa. 

W kilku dni po te] rozmowie Sasłowa 
opuściła przyjaciela, nie omieszkając jed- 
dnak przed tym zabrać pierza, koszuli I 
miednicy. 

Na rozprawie oskarżona wydała nie- 
zbyt dobrą opinię o Piórze. 

— To pijak, rozpustnik, awanturnik — 
mówiła. — Odeszłam od niego, bo odgra- 
żał się, Że mnie zabije. 

— To nieprawda, proszę sądu — przer 
wał jej Pióro. — Przysięgała pod gołym 
niebem, że mnie nie opuści do śmierci. Nie 
dotrzymała słowa, uciekła. Miałem ją 1... 
krowę. Krowa choć dawała mleko, a ona 
nie tylko brała i brała. Okradała mnie je- 
szcze w dodatku. 

Sąd Sasłową uniewinnił z braku dowo- 
dów, co tak oburzyło jej przyjaciela, że za 
czął krzyczeć: 

— Wobec publiki i sądu mówie, że jak 
mi nie odda skradzionych przedmiotów, 
to fa zabiję. Przysięgam... 

Piórę na polecenie sędziego wyprowa 
dzono z sali. 


bym sprzedał 
żyć?... — mó 


On: (wzdycha), Tak, mnie go też po- 
iecili. 

Ja: Pan już długo do z przychodzi? 

On: (wzdycha) Tak, już drugi rok! 

e Pan jest chory? 

n: Jestem malarzem! 

Ja: Pan mnie nie rozumie, ja się pytam 
an cierpi na coś? 
n: O, już mi nogi popuchły! 
Ja: A co on na to? 
On: On? mówi dziś, jutro, dziś i tak 
wlecze mnie już drugi rok! 

a: Co też pan mówi? Ja znam tegó ro» 
dzaju lekarzy, co to lubią nacjągać pacjan- 
tów na wizyty. Ale ten, to przecież młody 
lekarz i już się zna na tych kawałach? 


czy 


On: Oho, czy on się zna! A w jakiej 
sprawie pan tu przyszedł? 
Ja: sprawie łokcia. 


On: (wzdycha) Eh, to głupstwo! Bodaj 
bym to ja milat z łokciem do czynienia! 

Ja: Dziwię się, źe pan się tak zaniedbał! 

On: ja zaniedbałem? To on zawinił. A 
wiadómo że przewiekła choroba kończy się 
zawsze 


Do rzeczy, o których nie mam zielone» 
go pojęcia należy również między innymi 
buchalteria. W matematyce nigdy nie bya 
gdyż dla moich domowych po- 
wystarczała mi znajo- 
mość czterech działań: obliczać swoje do- 
chody potrafię odejmować od nich długów 
nie potrzebuję, gdyź czynią to za mnie moi 


z nikim nie dzielę ani się one w mojej kie 
szeni nie mnożą. Tak, że nawet w rezulta 


stereómetria | różne 


—"—— 


emu DZIWNA BUCHALTERIA, m.. 


czającego, ludzie dobrej woli, ale kiepskiej 
kieszeni, słowem przedstawiciele dawnego 
dobrego życia, kiedy byle głupi wierzycie! 


nie śmiał zaraz grozić komornikiem. 


tegralna I td. 
POBICIE. 


Rudolf Wredenstain jest buchalterem. 

Do biura w którym pracuje Wreden- 
stain i w którym wyprawia te niesamowite 
rze 
szło miesiącem jeden z klientów tej firmy 
Hersz Gregerstal. Między klientem, a bu- 
Wredenstainem wywiązała się 
dyskusja w czasie robienia obrąchunków, 
po tym spór na ile spraw buchalteryjnych 


historie z buchaltórią przybył przed 
chalterem 


bo Gregerstal akurat też znał się na Di- 
chalterii, W końcu Qregerstal niezadowolo 
ny widocznie z wyników obliczeń bucha! 
teryjnych Wredenstaina zaczął mu wymy 
ślać, że nie jest buchalterem, a szewcem za 
co znów obraził stę bardzo Wredeśstaln i 
dotkliwie pobił Oregerstala, 

Nasz buchalter musiał stanąć przed 0- 
bllczem Sadu Grodzkiego, oskarżony przez 
Gregerstala o zadanie obrażeń cielesnych. 
I 84d Grodzki >| go z 50 oych 

tzywny albo 10 dn! areszt. 
dobić Jerzy Krzeckł, 777 


RADIO-KĄCIK. 
PONIEDZIAŁEK, 10 LISTOPADE. = 


15.00 Włisdomołci gospodarcza 

15.15 Popia lokalna 

16.15 „Staropolskie narwy mlasigès* — odczyt © 
Poznania 

16.30 Arie 1 plelni — Poznania | 

17.00 „Powstanie listopadowe” — odczyt 

11.15 Koncert kameralny s Wilna 

17,50 „Skrzydlaci fpiewacy Pomorze* =- poksadan. 
ks s Torunia 

18.00 „Zapora wodna w Porąbcę* = pogadanka s 

18.10 sportowe "ZM" T 

18.20 Programy lokalne 37 

18,50 Kocik dla młodzieży wiejskiej (ŁOJ nadaje 
agdycję lokalną) 

19.00 Audycja strzelecka 


19.30 Koncert malej orkFwiry P. K. s udaiałem 
Oli Obarskiej | Jerzega Lawiny (duety), 
ik wieczorny 


3448 P res ar Fagaras 
21.00 „Andrzejki” -— 


s 
21,30 Piorewki w wykonaniu chóru Wichlerą oras 
utwory na dwa fortepiany 
22.00 Koncert synifońiczny ork P. R. 
23.00—23,30 Programy lokalne dla W.wy i Lwows 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, órót: 
13.00 Muryka 


z 
14.51 Łódzkie Blaia giełdowa 
1515 Koncert reklamowy 
1540 Płyty — dla dzieci 
16.05 Potpourri ortepianowe — płyty 
18.20 PR salonowa s kawiami Ziemiańskiej 
w 


WTOREK, 1 GRUDNIA. 
Raszyn. 


6.30 Pieńó poranna 

6.35 Gimnastyka 

6.50 Muzyka 2 płyt 

715 Dziennik poranny 

1.25 Pro y lokalne 

2.00 Audycja dla szkół 

8.10 Przerwa 
11.30 Audycja dla szkół 
11.57 Sygnał czaso į hejnał s Krakowa 
12.03 Zespół Niny Mańskiej 
1240 Programy lokalne 
12.50 Dziennik południowy 
13.00—14.00 Przerwa dla Krakowę 
1300—14.30 Przerwa dla Lwowa 
13.00—14.45 Przerwa dla Warszawy 
14.00—14,45 Przerwa dla Katowic, Poznania, To- 

nia | Wilna (dla Łodzi do g 14.57) 


15.00 Wiadomości atcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Skrzynka P. K, O. 


16.30 Koncert kwartetu śalonówego rozgłośni krak. 

17.00 „Dni powszednie państwa Kowalskich* — 
powieść mówiona 

11.15 Koncert solistów 

1145 „Papier* — monolog 

17,56 O wynikach akcji pomocy zimowej — audy- 
cje informacyjno ze wszystkich roggloini P, R. 

18.10 Sport w Chorzowie — pogadanka z Katowic 


Ja: Niech się pan uspokoi. Nie można 
tak odrazu tracić nadziej, Oorsze rzeczy 


się przeżywa! 

bu: Tak, ale nie wtedy, gdy się ma do 
czynienia z człowiekiem o tak ciężkiej rę- 
cel Odrazu spostrzegłem, że to taki opra» 
wea i chciałem się zgodzić na „obcięcie” 
do połowy, byle tylko raz na zawsze się 
tego pozbyć. Ale, gdzie tam, zupełnie nie 
mogę z nim dojść do ładu, Już inni się sta 
rali pomóc, ale nię dali rady! 

Ja; Co znaczy „inni“? Konsylium? 

On: Pan sobie żartuje, a mnie porzą- 
dnie boli, Inni, to znaczy mój szwagier j 
mój wujek! 

Ja: Pański szwagier | wujek to także 
lekarze? 

On: Co za lekarze? Jeden jest kamaszni 
kiem, a drugi tapeciarzem, Ale nie nie mọ- 
gli poradzić, On zwleka i zwleka. 

Ja: Nie nie rozumiem! Konsylium, zwle 
ka! Zwieka, to się go posyła do stu dia- 
błów nie przychodzi się więcej! 

On: Łatwo panu mówić „nie przycho- 
dzi się więcej”, Przecjeż ja już ładny pie- 


Dzisiaj byle kto operuje cytatami, wie 
ćó to jest moratorium, memoriał | menio- 
rando, stabilizacja, sensacja 1 deflacja, fn 


Ina 
nudycja literacko + mtrycrna 


CZT 
BEZ 


Katowice 30,11. 

W ub. tygodniu w Zagłębiu wydarzyły 
się aż cztery katastrofy kolejowe. 

Jak wiadomo w Strzemieszycach zderzy 
ły się dwa pociągi towarowe, skutkiem cze 
go uszkodzone zostały parowozy i wagony 
a jeden z kolejarzy został ranny. 

W Sosnowcu, obok kop. Hr. Renard żde 
rzyły się dwa pociągi towarowe, przy 
czym jeden z hamulcowych został mocno 
ranny. 

W Kazimierzu, na przejeździe kolejo- 
wym pociąg osobowy, jadący od strony 
Strzemieszyc wpadł na furmankę, rozbija 
jąc ją w kawałki. Koń został ranny, a fur 
man cudem tylko ocalał. 

Wreszcie na stacji w Tunelu zsunął się 
parowóz i wagon pocztowy z nasypu, któ 
re zostały uszkodzone. Wypadku z ludźmi 


Nowy 


będzie się jeszcze jedna rozprawa przeciw 


skarżony jest o fałszerstwo weksli 
czym już pisaliśmy), 


weksli z żyrem W. Bugaja, teścia Grzeszol 


Kobieta, która utopita 


Z Samborza donoszą! 

Na wokandzie ławy przysięgłych Sądu 
Okręgowego w Samborze znalazła i po 
raz drugi zbrodnia 23-letniej Jadwigi Mrocz 
kowskiej z Borysławia, nazwanej przez Q- 
pinię publiczną ze względu na cały szereg 
podobieństw obu zbrodni „borysławską 
Gorgonową".  Mrotzkowska znajduje się 
pod zarzutem , utopienia w napełnionym 
wodą dole kopalnianym uczenicy 3-ej kla- 
sy szkoły powszechnej, 9-letniej śp, Krysty 
ny Jaremkównej. Przyczyną makabryczne} 
go mordu miała być jakaś psychologicznie 
niezmiernie zawiła chęć zemsty na osobie 
brata przyrodniego denatki, Władysława 
Kłobuczara, elektromontera firmy „Gaji- 
cja”, który po dwuletnim  narzeczeństwie 
porzucił ją w czwartym miesiącu ciąży. 


18.20 Programy lokalne 
18.50 Pognd aktualna 
19.00 „Praca i wywcząsy* — dyskusja 
19.20 W dniu święta Jugosławii. Przemówienie I 
koncert 
1940 Programy lokalne 
20.00 Koncert O. R. M. U, Zu“. Transmisja x sali 
Konserwatorium Muzycznego 
W przerwie około g, 20,45: Dziennik wieczor 
ny oraz Poga aktnalna 
2140 „Nieznany  pocta* (Wiktor Popławski) — 
szkie literacki 
21.55 „Herbatka fpiewająca” w opracowaniu Wik- 
tora Bud ego. Wykonawcy: orkiestra Tad. 
Seredyńskiego, „Wesoła piątka” i in. (ze Lwowa) 
23.00—23.30 Programy lokalne 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
1.25 Parę informacji 
1.30 Program na dziś 
1,35 Muzyka z płyt — g Warszawy 
1240 Rimskij-Korsgkow: „Noe majowa” — płyty 
13.00 Muzyka z płyt 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Muzyka z płyt 
15.55 Q wszystkim po troszku 
16.00 Muzyka lekka z płyt 
18.20 Rozmowa z radiosłuchoczami 
> Pogadanka Komitetu Pomocy Zimowej: dla 
ezro 


c 
1940 Muzyka s płyt — z Warszawy 


niądz włożyłem w ten interes. Same tram- 
waje kosztują mnie już około 20-tu złotych, 
Ą inne koszty? 

Ja: Nic nie rozumiem! 
pan, jak to się zaczęło? 

On: Z początku radzono mi, żebym po- 
szedł do niego do lecznicy. Tam zmarno- 
wałem miesiąc czasy. Bagatela! Cztery ol- 
brzymie saje z poczekalnią! 

Ja: To nieważnę. No i co dalej? 

On: Dla pana to nieważne, ale dla mnie 
bardzo ważne! Ja jestem malarzem, nie 
pan! Następnie prosił mnie, żebym przy= 
szedł do prywatnego mieszkania, właśnie 
tutaj. Znowu sześć pokoj z kuchnią. I to w 
tym mieszkaniu trwa już drugi rok. Już mi 
nogi j pri 

Ja; A czemu pan nie Idzie gdzie indziej? 

On: Jakto nie idẹ? Byłem już u adwo- 
kata? 

Ja: U adwokata? 
On: Tak | on mówi, że to trudna spra- 


Powiedz mi 


wa, 


„ Ja: Pan mnie nie rozumie. Pytam o za- 
biegi, 


W niedzielę około godz. 13-ej w połu- 
e żmarł nagle w mieszkaniu na udar ser 
ca kierownik komisariatu policji w Mysło- 


ERY WYPADKI KOLEJOWE 


W CIAGU JEDNEGO TYGODNIA. SES 


Z Katowie donoszą: (> podkomisarz Sikora, 


ko P. Grzeszolskiemu, który tym razem 0= lo fałszerstwo, 
(o|w:adać, 


który wśród 
przełożonych i podwładnych cieszył się pó 
ważaniem i wielkim zaufaniem. 


nie było, 

Cztery wypadki w jednym tygodniu to 
jest stanowczo za dużo, to też chociaż nie 
znane są dotąd powody katastrof, które ba 
da $pecjałna komisja, trzeba stwierdzić, że 
coś jest nie w porządku. 

Dobrze, że zderzeniu uległy właśnie po 
ciągi towarowe. Gdyby to jednak były pę 
dzące z dużo większą szybkością pociągi 
osobowe, skutki mogły być naprawdę 0- 
kropne. 

A już sprawa przejazdów kolejowych, 
nięzabezpieczonych zupełnie jest naprawdę 
kwestią palącą, którą należy co rychlej u= 
regulować. 

Władze kolejowe muszą zabezpieczyć 
przejazdy į zwrócić większą uwagę na 
stan bezpieczeństwą, 


proces Grzeszolskiego. 
Dziś odpowiada za fałszerstwo weksli. 


KATOWICE, 30.11. — Dziś 30 bm. skiego, Bugaj stwierdził, że weksli nie ży- 
przed Sądem Okręgowym w Sosnowcu od |rował a podpis jego został sfałszowany. 


Wobec tego Grzeszolskięgo oskarżono 
za które dziś będzie odpo- 


Proces ten w Sosnowcu budzi duże za- 


W czasie rewizji w mieszkaniu Grze- | intercsowanie, z uwagi na osobę oskarżo- 
szolskiego, przed rokiem ją znalazła 9 | nego. 


— 


„Borysławska Gorgonowa', 


9-letnią dziewczynkę. 


Sprawa ta toczyła się równo dwa miesiące 
temu przed samborską ławą przysięgłych, 
ale uniewinniający * werdykt przysięgłych 
stwierdzający całkowite zamroczenie osk. 
w chwili popełnienia zbrodni został systo* 
wąny przez ówczesny trybunał. Obecnie 
sprawa toczy się przy jeszcze większym 
niż pierwsza rozprawa zainteresowaniu pu 
bliczności. Osk. Mroczkowska, która w mię 
dzyczasie powiła syna-i odpowiada obc- 
chie z wolnej stopy, czyni wrażenie bar- 
dziej opanowanej, niż na pierwszej rozpra 
wie, kiedy to na tle jej histerycznych ata= 
ków dochodziło do dramatycznych scen. 
Przyznaje się do winy i w obszernych ze- 
znaniach, które wypełniły całe przedpolu- 
dnie opowiada swe przejścia miłosne z Kło 
buczarem, który zerwał narzeczeństwo 
wskutek zaofiarowania przez jej ojca zbyt 
niskiego posagu. Kiedy lekarze odmówili 
ze wzęiccu na późny okres ciąży dokona» 
nia zabiegu, powstała u niej myśl popełnie 
nia samobójstwa, Spotkaną zupełnie przy= 
padkowo śp. Krysię zaprowadziła na tęren 
pokopalniany, tam wzięła ją na ręce i 
wskoczyła z nią do wody. 


Tam dziecko wypuściła z rąk, a sama wie 
dziona instynktem samozachowawczym, 
czując że tonie, wydostała się ostatkiem sił 
na brzeg. Mimo usilnych pytań przewodnð 
czącego, sędziów przysięgłych, prokurator 
ra i powodów cywilnych twierdzi, że czyn 
którego dokonała nie był wynikiem uczue 
cia zemsty, Szczegółów jego nie pamięta, 
a dokonała go z niewytłumaczonych moty= 
wów pod wpływem spowodowanego zer- 
waniem żalu Powtarza stęreotypowo, że sa 
ma też chciala popełnić GAGDRO|stYU. Na- 
stępnie zeznawał b. narzeczony osk. į brat 
śp. Krysi, Kłobuczar, który twierdził, że 
zerwanie było tylko pozorne dla wywarcia 
presji na ojcu osk, aby podwyższył wy= 
prawę ślubną i dał córce posag. Zeznania 
nast. świadków, które trwały do godzin 
wieczornych nie wniosły niczego istotnego. 


bea A TD API RE DOO ROA 1 1 AOR EIA PS ZY 


On: Robię co mogę. Wydostałem wła- 
śnie wyrok! 

Ja: Przepraszam pana bardzo. Pan nie 
rozumie, ọ co pytam... Czy pan nic nie 
przykłada? 

On: Tak, naturalnie, przykładam, do- 
kładam. Dołożyłem jeszcze klauzulę. 

Ja: Pan wybaczy... ale zdaje mi się, że 
pan ma trochę gorączki,, Pan tak dziwnie 
mówi... Czy doktór nie nie zapisał? 

On: Oto właśnie całe nieszczęście, że 
doktór wszystko zapisał na imię żony! I rób 
mu coś! 

Odsunąłem się cokolwiek od mego są- 
siada, spojrzałem na niego uważnie i posta- 
wiłem mu jeszcze jedno pytanie: 

— Proszę pana, co pana bolało, kiedy 
pan po raz pierwszy udał się do lekarza? 

— Bolało? Nic maie nie bolało! Mala- 
rzem jestem i to nie pierwszym lepszym. 
Wykonałem mu robotę, patrz pan co za ro- 
bota i nie mogę wydostać pieniędzy! Ot, co 
mnie boli! 


| 
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Berlin — Kraków 5:4. 


Mogiiśmy wygrać — mówi kapitan drużyny Krakowa, 


W Berlinie odbył się mecz piłkarski 
Berlin — Kraków zakończony pe b. cieka- 
Wym przebiegu zwycięstwem Berlina w 
hieznacznym stosunku 5:4 (3:2). Kraków 
Pomimo porażki zaprezentował się b. kē- 
rinie i nie ustępował w palu Berkinewi, 

a technicznie nawet był nieco lepszy. Zwy- 
Cięstwo swe Berlin zawdzięcza lepszej ken 
dycji fizycznej i handicapowi własnego 
boiska j publiczności, Gra była równerzę- 
M | tóczyła się ze zmienną przewagą. W 

Kubie połowie zaznaczyła się przewaga 

owa, który zasłużył na zwycięstwo. 

Bramki dla Berlina zdobyli Kern 1, Berndt 

| Ballendat po 2, zaś dla Krakowa: Kófbas 

, Pazurek i Krawczyk po 1-ej. Wyróżnili 
się: Pazurek Il i cała pomoc. 

Publiczności było około 20.000.  Sę- 
dziówał Niemiec Kóchner. Był on dobrym 
arbitrem, nie uznał jednak 5-ej bramki zde 


Bokserzy Geyera 


Makabi wygr 


W Warszawie gościła drużyna beksor- 
ska łódzkiego KS. beż cy? yy Hi 
Mecz towarzyski z tamiej z 
był b. ciekawy i zak; f 
Stwem Makabi w stosúnku 
Walk były następujące: 

Undsteiń (Mak.)' pokona 
$kiego (6), w wadze kog 
(M) pokonał.po zażartej waj 
Wsklego I (G), w wadze pi- |kę wyraźnie wygraną. 
słowicz (G) wygrał na piikity z krak c. Penadto drużyna Geyera osłabiona by- 
tkim (M), a Rozenblum (M) pekenał Woj |ia brakiem Mikołajczyka. 


bytej prawidłowo przez krakowian. 

A teraz, co mówią fachowcy o meczu i 
drużynach: 

Kierownik drużyny Krakowa p. Kuczal- 
Ski, kapitan sportowy Krakowskiego Okrę 
gowcego Związku Piłki Nożnej: —  Przeży- 
łem wielką niespodziankę. Obrona Krako- 
wa, którą uważałem za najsilniejszą część 
szego zespołu, była częścią najsłabszą, 
łaszcza Pająk. Bramkarz Włodek pono- 
si winę,za 2 bramki. Z pomocy jestem za- 
doweleny. Napad okazał się lini ą b. silną. 
Mecz pewinni byliśmy wygrać. Piąta bram 


i 
ka byla zdobyta prawidłowo. 
S¢dzia zawodów p: Köchner mówi: — 


drużyny były równe. Wynik remisowy bar= 
dżiej odpowiadałby przebiego wi meczu. Po- 
acy byli szybsi, technicznie”doskonali. W 
ierwszej shii Berlin był zespołem zde 
tydowanie gorszym 


a PEARSE EES 11:5. 


Wowskiego II (G); w wadze lekkiej 

babska (©) zremisował z Neblem (M); 
w waułże półśredniej Mirowski (G) pokonał 
Slaza (M.), w wadze średniej 
pokonał niezasłużenie na punk= 
rewskiego (0), w wadze półciężkiej 
^g 


ea 


1) zrokautował w Il-ej rundzie 
. Ogólny wynik jest krzywdzą 
gYCra,, gdyż Ostrowski miał wal- 


1 


Bokserzy dzielnicy północnej lepsi. 


Łódź „Południe pokonana 4:8. 


W sali Teatru Rozmaitości rozegrany |dniej QoZdzik (TFSJ) przegrał nieznacznie 
Został bokserski meg z dwóch reprĘzentacyj | na punkty po równej walce z Bartosiakiem 
Łódź Północ — „E6dź KE. ońezył |(Zjedn.) i w wadze półciężkiej Pietrzak 
Się on zwycięstwem Północy w stesunku (IKP) ztemisow ał z Kłodasem (Wima). Na 


8:4, Odh to się io gy walk W wadze ppan ' miejscu podaliśmy i won 
muszej Mąrcikicb di” nat wys» |Półnecy. Sędziował w ringu p. Sikorski, a 
ko na 7 Śr" legę ubowego Ole |na punkty p. Sierota. 
arza. piórkowej Gzestaw sM Decliód z meczu przeznaczony został 
(IKP) po ZAWIE, 3 e pokonał na punk- |na Polski Biały Krzyż. à 
Witkowakjego w wadze leiki Piżykre wrażenie żrobiła nieobecność 
stok$(H)  wygiśł z ckowsłłim zawodach kilku. wyznaczonych  bokse» 
(UKE) Więckowski, wykaza y- , To też zamiast 8 walk, odbyło się ich 


0,6, przy.czym występowało kilku rezer 
ówych pięściarzy. 

Winę ponoszą tu nie organizatorowie 

imprezy, a kluby, lub też sami zawodnicy. 


małość. W drugiej pafze wa 
wiński (H) zremisował, z 
(a). Początkowo przeważą bw 
dak w trzeciej rundzie węg agresywny 
świeższy był Mikołajczyk waze śre- 


Źle jest z mistrzem Polski. 


Ruch pokonay przez AKS 1:2. 


W Wielkich Hajdukach odbył,się mecz |zwykle ambitnie i strzelił dwa gole przez 
piłkarski pomiędzy, Amatorskim KS. , a x Piątka i Majchera. Jedyną bramkę dla Ru- 
gowym Ruchem, kióry zakończył się a | du zdobył Peterek. Sędziował p. Kossek. 
Cyjnym zwycięstwem AKS-u w ULĘ nkü Widzów 7 tysięcy. 

2:1 (0:0). Ruch wykazał spag formy. W W, pozostałyčh ciekawszych meczach 
pierwszej połowie żadna z drużyn nie r © szyja na Śląsku „06 Katowice" po- 
Że zdobyć bramki. Ruch w poluśprzewa i, onat ligo WY „Sląsk“ w stosunku 1:0. Po- 
lecz pod bramką nie umiał, sA się najlicyjny KS. pokonał. Concordię 4:3. 
skuteczny strzał. Po przerwie grał nie 


Widzew N móisłrzem klasy B. 
Sokół (Pabianice) pakonany 1:2. 


Rozegrany na boisku ŁKS-u trzeęi, de |minucie wyrównującą bramkę dia Wi- 
cydujący mecz o tytuł mistrza klasy B. pe-|dzewa zdobył z podania Rosińskiego Bar- 
między Widzewem Il a Sokolem (Pabiani- | tesik. Wkrótce po tym za brutalną grę 
ce) przyniósł piękny sukces wawi.|sęeia usunął Sznajdra (5) i Kupsza (Wi- 
Rezerwowa drużyna robotnicza pekenała dzew). Już'de końca meczu obie drużyny 
wieemistrza jesiennej rury „A w sto- | grały w dziesiątkę. Sokół dąży teraz za 
Sunku, 2:1. Początkowe przew wszelką cenę do zdobycia zwycięskiej 
lecz Widzew stópniowe „przejął inidgaty- bramki, jednak bramkarz Widzewa Gu- 
wę Do pauzy wynik brzmiał, bezbramiłówe. | zicki broni znakomicie. W normalnym cza 


Po przerwie po niespodziewanym a- | szę wynik meczu brzmiał remisowo 1:1, 
taku „Sokół zdobył wl mind- | wębeć czego sędzia zarządził dogrywkę 
cie bramkę przez Sznajdra, leóz w 2815 minut; jednak i w tym czasie, żadna 


z drużyn nie potrafiła przechylić szali zwy 
ocięstwa na swoją stronę. Sędzia przedłu- 
żył znów mecz, aż do zwycięskiej bramki. 
W 7 minucie (127 minuta od początku me- 
czu) Wojkowski zdobył decydującą bram- 
kę dla Widzewa. Ponieważ wyznaczony sę 
dżia p. Egierski nie stawił się, za zgodą 
əbu drużyn sędziował p. Feja, który wy- 
wiązał się ze swego obowiązku b. dobrze. 
Mecz rozpoczął się z 40-minutowym opó- 
| źnieniem. Widzów 100. 


WYTPRTUEKUNET-<ITEDUY KZ AZOSO ZE SEE 
WYCIECZKA DO ZAKOPANEGO. 


Sekcja Narciarska Polskiego Towarzy- 
stwa Tatrzańskiego w Łodzi w porozumie 
niu z Warszawskim Okręgiem Narciar- 
skim erganizuje trzydniową wycieczkę do | 
Zakopinegó na 6, 7 i 8 grudnia, Wyjazd 
nastąpi w sobotę, dnia 5 grudnia po po- 
łudniu, powrót 9 grudnia o godzinie 6 rā- 
e. Koszt przejazdu w obie strony trzecią 
klasą, miejsca leżące złotych 17. 

Jafermacyj udziela i zapisy przyjmuje | 


marciarskie 
089 sę telefoncznie — telefon -134-35 w po- | 
1 i 2500 kim. niedżiałek, dnia 30 listopada do godziny | 


T o 


Polskie Biuro Podróży „O RBIS” 


Oddz. w Łodzi, Piotrkówska 65 


Pociąg popularny 


(u AROPANEGO 


S/XII — 9/XII 


Miejgta do leżeniń 


z materacami 
Cena zł. 17.39 


Bilety 


ECHO z 


Król jest już „pieronem” śląskim. 
Grał w drużynie Dębu. 


W Katowicach na sztucznym torze lo- 
dowym odbyły się dwa ciekawe mecze ho- 
kejowe. Poznański AZS pokonał miejsco- 
wy Dąb w stosunku 2:0 (1:0, 0:0, 1:0). 


| Bramki zdobył dla AZS-u Zieliński. W dru 
żymie Dębu wystąpił po raz pierwszy Król |zwycięską bramkę w drugiej tercji 
jednak znać było po | Toniego. 


który był b. ruchliwy, 


nim brak treningu. 


St. 5. 


Amatorskie mistrzostwa 
bokserskie Europy, 


Mistrzostwa Europy w boksie (amator 
skie) zostaną rozegrane w Mediolanie w 


Poza tym odb ył się drugi mecz hokejo | dniach 5—10 maja. Tytułów mistrzowskich 


wy między Cracovią a AZS-em (Poznań), 
Po b. zażartej walce zwycięstwo odniosła 
Cracovia 1:0 (0:0, 1:0, 0:0), zdobywając 
przez 


Spori w kilku słowach. 


=W Skarżysku kombinowana drużyna | punkty Slickowskiego 


bokserska IKP pokonała miejscową druży 
nę Granat w ogólnym stosunku 9:7. 

Sensacją meczu była pprażka Banasia- 
ka (IKP) w wadze średniej. Banasiak zo- 
stał pokonany prżez Kułczyckiego. Zwy- 
cięstwa dla drużyny łódzkiej odnieśli Po- 
pielaty, Bartniak, Spodenkiewicz i Dur- 
kowski. 

— W Katowicach odbyły się mistrzo- 
stwa gimnastyczne Polski przy udziale 25 
zawodników i zawodniczek. W kenkuren- 
cji panów tytuł mistrza Polski w wielobo- 
ju zdobył Dołowy (Warszawa) przed Bre 
gułą (Śląsk), w konkurencji pań mistrzo- 
stwo zdobyła Majowska (Śląsk) przed 
Skirlińską (Kraków). 

— Mistrz okręgu pomorskiego w bok- 
gie „Gedania”* z Gdańska wykreśliła z klu 
"| bu ża niesubordynację, trzech swoich bok- 
serów, a m. in. omę. W: o pięściarza . w wā- 
dze ciężkiej Chomę. Wskutek wykluczenia 
trzech zawodników drużyna bokserską Ge 
danii, która weżmie udział w  mistrzo- 
stwąch drużynowych Polski, została powa- 
żnie osłabiona. 

— W Warszawie, odbyło,się, doroczne 
walne zebranie Polskiego Związku Szer- 
mierczego. Prezesem żostał ponownie płk. 
Bałaban, sekretarzem węg a kapita- 
nem sportowym kpt. Seg 

— W Budapeszcie Sid się Kohfe- 
rencja przedstawicieli związków teriiso- 
wych Węgier, Włoch, Czechosłowacji, Au 
strii i Polski w sprawie rozgrywek teńiso 
wych o puchar środkowo- europejski. Z ra 
mienia Polski udział w konferencji wziął 


organizacyjnego został książę Esterhazy: 
w skład komitetu wykonawczego wszedł 
również p. Eiger. 

— W meczu bokserskim w Warszawie 
o mistrzostwo klasy A, PZL pokonał Fort 
Bema 11:5, zaś w meczu o mistrz. klasy 
B Czechowice pokonały Skrę 11:5, 

— Rozegrany w sali Teatru Popularne 


mecz.zapaśniczy o mostrzostwo apiy | 


pda okręgu pomiędzy mistrzem Ło: 

Wimą a IKP. zakódńczył się tiespodziewa- 
lecz zasłużonym, zwycięstwem IKP. 
w stosunku 14:9. Wyniki walk były nastę- 
pujące: w wadze koguciej Pawlicki (IKP) 
otrzymał punkty walkowerem z pawodu 
i nadwagi Augustowskiego (Wima). W wa- 
dze piórkowej Kulesza (IKP) zwyciężył na 
punkty Kawała Cz. (Wima); w wadze lek 
kiej zwycięstyo zostało przyznane Kawa- 
łowi Wł. (Wima). gdyż Ptasiński (IKP.) 
nie był zdolny do dalszej walki. W wadze 
półśredniej Rasała I (Wima) został poko- 
nany w 4 min. przez Jagodzińskiego (IKP) 
w wadze średniej Rasała [I (Wima) uległ 
w 13 min. Jakubowskiemu (IKP); w wa- 
dze półciężkiej Hinc (Wima) pokonał na 


nym, 


Za treść e ERROR 0 GRZECZNY 
redakcja nie odpowiada 


Dr. med. Henryk Ziomkowski 


Choroby weneytzne moczopłe owe 
irskórne 


6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 


w niedziele i święta od 9—12.w poł. 
MŚ metr AE zada, voaa at 


Dr B. HURWICZ 


choroby skórne i weneryczne 

Piotrkowska 10 
Przyjmuje od 8—11 i od 5—.9 w niedz 
i święta od 8—1 


Dr ŁAGUNOWSKI 


spscjalista chorób wenerycznych. seksualnych 
i skórnych. 
iGabinet Roentgeno - i światłolocznieży) 
Piotrkowska 70, tel. 151.33. 
Od £—19, 1—2.30 | od 6—9 w. * św. 10—1 


LE CZNICA 


PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-99 (przy przyst 
tramw. Pablanickieh 2 razy dziennie przy) 
mują lekarze wszystkich specjalności 


Gabinet dent. Wizyty na mieście. Wszelkie za | TRAUGUTTA 8. 


biegi analizy. Otwarta oj 11-06: r. do 3:8 we 


Porada 3 złote, 


TERR 
LECZNICA 


CHORÓB OCZU 


ze stałemi -y taga 
DOKTO 


| DONCHINA 


aL Piotrkowska Nr 90, 
tel. 221 - 72. 


"tryjmuje się chofFen. wymagających przeby 
vania w |eczuicy ioperacje etc.j 8 także przy 
hodzących od 


i =- l - 


p. Eiger. Prezesem honorowym komitetu 


(IKP) i w wadze 
ciężkiej Cymer (Wima) pokonał na punkty 
Dąbrowskiego (IKP). Sędziował na macie 
p. Borkowski, Zainteresowanie meczem by 
ło b. duże, gdyż sala teatru Popularnego 
była wypełniona po brzegi (ok. 600 osób.) 

— W sali Sokoła przy ul. Głównej od- 
był się drugi mecz zapąśniczy © mistrzo- 
stwo drużynowe okręgu łódzkiego pomię- 
dzy Sokołem a KPZjednoczone. Zwycię= 
żył w ogólnej punktacji Sokół 14:7. Wyni 
ki walk były następujące: w wadze kogu- 
ciej Rybak (S) pokonał w 6 min. Sienkie- 
wicza (Zj) w wadze piórkowej Domański 
(Zj) uległ w 14 min. Opackiemu (Sok); w 
wadze lekkiej Ignaszewski (Sok.) pokonał 
w 2 min. Jeżyńskiego (Zj.) w wadze pół- 
średn. Piechota (Sok.) pokonał w 45 sek. 
Wegnera (Zj). w wadze bica żaka) 
ski (Sok.) pokonał na punkty Łędziewi- 
cza (Zj.) w wadze półciężkiej Markiewicz 
(Zj) zwyciężył Szmidta (Sok.) wskutek 
dyskwalifikacji tego ostatniego; w wadze 
ciężkiej Stąpkowski (Zj) otrzymał punkty 
walkowerem wskutek braku przeciwnika. 
Sędziował » na macie p. Thume. 

— Odbyły się dalsze rozgrywki 0 mi- 
strzostwo Podzi w siatkówce męskiej i żeń 
skiej. Wyniki meczów były następujące: 
siatkówka męska klasy A: SKS—HKS 2:0 
SKS —Zjednoczone 2:0, ŁKS —PKS 2:0, 
WKS—PKS 2:0, ŁKS— WKS 0:2.  Siat- 
kówka żefiska kl, A: ŁKS—TUR 2:0, Tur 
—SKS 2:0 (w. 0) SKS wycofał się z dal- 
szych rozgrywek. W siatkówce męskiej 
klasy B do finału obok ŚP zakwalilikowa 
ła się Makabi, która pokonała Wimę 2:1 i 
Gwiazdę 2:0. 


Tylko zł. 2,50 gr. 


miesięcznie 


i to Wea nę, W Góma 


Hoża zamawiać można od każdego 


miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) tel, 182-48 
Piotrkowska 11 „ 102-29 


Pray odbiorze w administracji Żwirki $ 
(Karola) lab Piotrkowska 11 m diety bo 
wynosi tyiko 2 zł. 10 gr. 


e ~ 


Jutro zjemy na obiad 


Kapuśniak, gulasz z kaszą krakowską, bi- 
dyń bułczany z sokiem malinowym. 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórmych i seksualnych 


przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 


front 1 piętro, tel. 262-98. 


od 5 — il rano od rð wieca. wniedziele 
i od 9 — 12.30 po pol 


LEKARZ-DENTYSTA 


SS WATNICKA 


ul. Napiórkowskiegą 65, tel. 172-33 
Róg Lubelskiej). front " piętro. 


Eai od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 


Piotrkowska 45, tel, 147-44 
Lecz. chor. wenerycznyh, akórnych 
i seksualaych. 
wóbiety E dzieci przyjm. kobieta-lokara 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 


PORADA 3 ZŁ. 


Dr HELLER 


Spec, chorób wenerycznych, moczopłcio- 
wych i skórnych. 


przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 
Prywataa 


Prywatna c GINEKOLOGICZRA 


(choroby kobiece) 


Zgierska 24 


fr. Pracort""r"" Dr. Feldman 


od 10 — t od 3 — 6 


PSA wilka sprzedam. Ruda Pabjanicka 
przystanek Lotnisko Garbarska 9 przez Ga. 


Í aE SS | 1 icha 7. 


święta 


Tel, 179-89. 


bronią: Palmer (Anglia), Enekes (Węgry) 
Kzestner (Niemcy) Faccini (Włochy), 
Cieave (Anglia), Szigetti (Węgry), Zehet 
mayer (Austria), Baerlund (Finlandia). 

Polski Związek Bokserski winien obg- 
słać te zawody jak najlepiej. Tacy zawo- 
dnicy, jak Sobkowiak, Czortek, Wirski, Ko 
złowski, Kajnar i Chmielewski, wiele będą 
mieli do powiedzenia, tym więcej, że kil- 
ku mistrzów Europy kończy już swą karie 
rę ze wzgłędu na wiek lub przej jście do ô- 
bozu profesjonałów, 


Zniżki indywidualne 
do Zakopanego 


Miesięczne bilety 
tramwajowe 


Abonamentowe bilety 
do Warszawy 
Załatwianie wiz 
okrętowe 


Wagons - Lits / Cook 


Piotrkowska 68, 
tel. 170-70 


Co nas po pracy rozweseli? 


Teatr Miejski. Mężczyzna. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) Stare 
wino. 
Adria. Serce ze stali, 
Casino. Antchony, Adverse. 
Corso — Władca Kalifornii, 
Europa — Kain i Mabel. 
Grand-Kino — Tylko ty. 
Metro. Serce ze stali. 
Przedwiośnie. Straszny dwór. 
Palace. Konfetti. 
; Rakieta — Jadzia. 


Rialtonipatde sedi F fahari. 6 | 
„acheta -5a P Nasze słoneczko”. ' 


il) Człowiek, który rozbił bank w Mov 
te Carlo. 

Wystawa obrazów artysty malarza A 
T. Wippla, ul. Piotrkowska 113 
śniki z serem. 


Telefony 


Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 

Straż Pożarna tel, 8. 


Z MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 

zowie, m Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 
otwarta b gl publiczności codziennie prócz niedziel 
i świąt 


10 do 21, w soboty od œ 10 do 19; 

Miejska Fozytelnia Pism f Wypożyczalnia 
żek dla dorosłych (ul, Rokicińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, próca sobót, niedziel i 
świąt, od g. 14 do 21; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo „ Pedagogierne 
(Park Sienkiewicza), Działy: zoologiczny, botani- 
czny, mineralogiczny 1 ochrony przyrody — otwnt 
te dla publiczności we wtorki, czwartki Į soboty 
od g. 15 do 18, w niedziele od g 10 do Is; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow- 
ska 104), Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla pabliczności w środy, piątki, soboty i nie 
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii j Sztuki jm. J. i K 
Bartoszewiczów, (Płac Wolności 1). Działy: Sztuka 
19.50 wieku i międzynarodowa sztuka modernisty. 
czna otwarte dla publjczności w środy, soboty i nie 
dziele -w godzinach od 10 do 15. 


ODIEDNAKONNANOKEUBACHNZWNENE Roj | 


Żurnale mód ; 
| 


DBBWBZEZNJRONZKARZNENED 
NA SEZON JESIEN — ZIMA 
14 


w bogatym wyborze są do 
nabycia w biurze Dzleaników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ* 


Andrzeja Nr. 2 te 112-08 


WINSZUJEMY 


Jutro. Natalii. 
Wschód słońca 7,20 
Zachód słońca 15.30 
Długość dnia 8,10 
Ubyło dnia 8,39 
Tydzień 49. 


P antt FTETH 
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ECHO 


niz wypijać codziennie kieliszek. 


Znieczulony żołądek alkoholika. m 


Każdy człowiek boi się śmierci i pra- 
gnąłby jak najpóźniej z nią się spotkać. 
Tylko w przystępie obłędu lub rozpaczy, 
niektórzy kończą z życiem; ale to są wy- 
jątki potwierdzające tylko to wielkie pra- 
wo bezgranicznego przywiązania człowie- 
ka do życia. 


Człowiek pragnie żyć unikając przy- 
tym możliwie najdokładniej wszelkich nie- 
szczęść, cierpień i smutków, dbając o do- 
brobyt, szczęście, wesele, przyjemności. 
Przyjemności są różne: dobre i złe. Przy- 
jemności z gruntu złe, które potępić nale- 
ży, są wszystkie te, które z biegiem czasu 
zamieniają się na potrzeby silniejsze od 
woli człowieka. Do tych „tyranicznych” 
przyjemności w pierwszym rzędzie nale- 
žy picie alkoholu, 

„Alkohol jest trucizną”. Każdy to sły- 
szał, każdy to wie, każdy się z tego śmieje 
nie omijając najmniejszej okazji napicia 
się lub upicia. Alkohol posiada w obec- 
nych społeczeństwach tak wielką potęgę, 
że. żadna inna siła nie jest w stanie ani jej 
się przeciwstawić, ani oprzeć. Na tę wiel- 
ką potęgę alkoholu składają się dwa zasa- 
dnicze czynniki. WW pierwszym rzędzie 
alkonol daje życie i utrzymanie, dobrobyt, 
niekiedy ~ nawet wielkie bogactwa tym 
wszystkim, którzy go wyrabiają, lub nim 
handlują. Głównym jego spożywcą jest ro 
botnik. Nie byłoby jednak tak źle gdyby 
nie fakt, że alkohol dla spracowanego czło 
wieka jest bardzo miłym napojem. Alkohol 
głodnego nakarmi, zmręczonemu doda mo- 
wych sił, nieszczęśliwemu i zrozpaczone- 
mu, sprowadzi uśmiech na usta i zupełną 
beztroskę. Jednym słowem, alkotiol byłby 
idealnym napojem, gdyby z biegiem czasu 
nie zagarnął w niewolę tych, którzy często 
go piją, nie mogat się później bez niego 
obejść. Alkohol niszczy zdrowie; to jest 
fakt, ale czyni to pomału, stopniowo, po- 
wiedzieć by można metodycznie. Alkohol 
jest trucizną, ale trucizną kochamą, bez któ 
rej alkoholik obejść się nie może i ma Kfó- 
rą nic powiedzieć nie pozwoli. Wypity w 
większych ilościach olkońol wywołuje 
przejściowe podrażnienie i zatrucie cate- 
go systema nerwowegu, stwarzając stan 
upicia, tak często spotykany, że nie potrze 
ba go PO: Spożyty w jeszcze więk- 
kszych ilościach wywołuje stań Spłączki, 


Se a o o 0000 
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oraz głębokie zaburzenia wszystkich funk- 
cyj organicznych, z obniżeniem temperatu 
ry dochodzącym do 26 stopni a nawet i 
poniżej, jeżeli pijak znajduje się często 
Śpiączka alkoholowa kończy się często 
śmiercią. Autopsja zwłok w tych wypad- 
kath, wykazuje bardzo silne przekrwienie 
mózgu i opon mózgowyca. 

Obok ostrej formy alkoholizmu, którą 
jest upicie, istnieje forma przewlekła spo- 
tykana u nałogowych alkoholików. I tutaj 
określić należy, kto jest alkoholikiem. — 
Alkoholikiem jest każdy człowiek, który z 
powodu częstego picia alkoholu tak się do 
niego przyzwyczaił, że później bez niego 
obejść się nie może. Najgłówniejszym ce- 
lem takiego człowieka, jest zdobycie i za- 
pewnienie sobie możliwie najczęstszego 
używania trunków wyskokowych. To też 
każdy, kto tym dążeniom staje na prze- 
szkodzie, jest śmiertelnym wrogiem alko- 
Holika. Fakt ten tłumaczy nienawiść jaką 
alkoholicy darzą swe żony i dzieci, które 
starają się wyrwać ich z pod wpływu zgu- 
bnego nałogu. 

Z narządów organizmu wszystkie pra- 
wie są mmiej lub więcej dotknięte zgubny- 
mi wpływami alkohioła. Jest to najczęściej 
kwestia skłonności osobistych przyszłego 
kantiydata na alkoHolika. Człowiek posia- 
dający słabe nerwy jeżeli nałogowo pije, 
kończy dosyć często w szpitalu dla umy- 
słowo cforych. Inny, mający z natury sła- 
bą wątrobę lub nerki, umiera ma schorze- 
nie tych narządów. Jeszcze irmy, którego 
serce, nie zatruwane alkoholem, całe dłu- 
ie życie nie dawałoby znać o sobie, ginie 

młodym wieku na atak sercowy, 

Swoje metodyczne niszczenie organiz- 
MM zaczyna alkohol où narządów trawie- 
nia. Zaburzenia żołądkowo-kiszkowe zaczy 
nają się zazwyczaj brakiem apetytu, mo- 
zolnym trawieniem, częstymi mdłoścłam!, 
orąz rannym zwracaniem skąpej iłości wo- 
dnłstego, gorzkłego płymn. Badante zawar 
tosti żołątika wykazuje wielkie zmnłejsze- 
nie kwasu solnego i soków trawienia spo- 
wołłowane zanikiem gruczołów błony ślu- 
zowej żołądka. Żołądek alkoholika staje 
się podobny do zwykłego worka, do któ- 
rego można naładować pożywienia, ale któ 
rego zmartwiałe ściany nie są w stanie 
już je przetrawić i wyciągnąć zeń, niezbęd 
me dla organizm, soki odżywcze, W wielu 


WRACA MODA DŁUGICH WŁOSÓW. 


W stolicy śllmowej Hollywood, zaanga- 
żowano pewną młodą statystkę, nazwi- 
skiem Dorota Lamour do głównej roli w 
nowym filmie p. t. „Księżniczka dżungli“. 
Mimo, że Dorota Lamour była dotąd nic 
nie znaczącą statystką, powierzono jej wy 
bitną rolę dlatego tylko, że posiada 

długie włosy, 
najdłuższe ze wszystkich gwiazd filmo- 


BE Nowa gwiazda filmowa. 


wych w Hollywoot. 

W stolicy kinowej utrzymuje się wo- 
góle ot pewnego czasu opinia, że okres 
panowania mody krótkich włosów skoń- 
czył się już zdecydowanie, czego dowodzi 
fakt, że także i do innych filmów poszuki- 
wane są w tej chwili artystki, posiadające 
długie włosy. 4, 


A 


wypadkach alkoholik cierpi na przewlekły 
nieżyt kiszek powodujący długotrwałą i 
trudną do wyleczenia biegunkę. Częste na- 
|pady przekrwienia wątroby wywołują u 
| alkoholika ból w prawym podżebrzu, oraz 
nadają białkom oczu specjalny żółtawy ko 
lor, Naczynia krwionośne przenika sklero- 
ża, to też stają się one twarde i wystające. 
Policzki i nos pokryte są maleńkimi, czer- 
wonymi, rozszerzonymi żyłkami wfosowa- 
tymi. Zaburzenia nerwowe polegają prze- 
de wszystkim na zawrotach głowy, na spe 
cjalnym świerzbieniu kończyn, osłabieniu 


wzroku i prawie zupełnym zaniku pamięci. ! 


Do tej grupy zaburzeń należy również drże 
nie kończyn, oraz różnego sodzajn halucy- 
nacje, które trapią alkoholika podczas snu. 

A więc co robić? Nie pić  afkofiolu? 
Nikt rozumny tego nie wymaga. Można pić 
alkohol, od czasu do Czasu. Można nawet 
upić się raz na rok, Jeżeli to już taką spra- 
wia przyjetmość. Nie należy jednak nigdy, 
i pod żadnym pretekstem przyzwyczajać 
się do codziennego pia +» ©. 


——— 
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Lepiej upić sie raz na rok, Propaganda bezbożnictwa w Sowietach 


idzie jak po grudzie 


Dopiero obecnie nadeszły oficjalne wia 
domości © odbytym w Moskwie posiedze- 
niu pełnego komitetu sowieckiego związku 
bezbożników wojujących. W obradach 
wzięli udział przedstawiciele wszystkich 
zjednoczonych w związku sowieckim re- 
publik. Delegaci, każdy ze swego okręgu, 
złożyli komitetowi obszerne sprawozdania 
z działalności związku bezbożników, po 
czym, na podstawie zdobytego doświadcze 
nia, komitet uchwalił bądź zmiany w do- 
tychczasowych metodach propagandy, 
bądź wskazywał sposoby dalszego jej u- 
mocnmienia. 


Przedstawiciele Białej Rusi sowieckiej 
stwierdzili w swych raportach, że dzielni- 
ca ta jest bardzo dostępna 

dla propagandy komumistycznej 
|i fe dzięki współdztałantu miejscowych 
oddziałów parffi Kommmistyczrej, dość po- 
myślne osiągnięto tam rezultaty, ze wzglę- 
du jedrak na ciężką sytuację finansową a- 
gftacja mie postępuje w tempie należytym. 
Wobec tego komitet uchwalił jeszcze przed 
zjazdem bezboźniczym, który — jak wia- 
domo — bdbędzie stę w lutym roku przy- 
szłego, zwołać zebranie ogólne bezbożni- 
ków w celu opracowania nowych metod 


Polskie gwiazdy filmowe 
za oteanem. 


P. Lydia Roberti, warsza- 
wianka, polska gwiazda fil- 
mowa w Stanach Zjednoczo- 
nych. Miss Roberti, która 
jest zapaloną miłośniczką gry 
w tenisa, występuje w najno- 
wszym imie amerykańskim 
„Champagne Waltz”, 


| 


pracy na tym terenie. Nadto uchwalono 
przystąpić do ufundowania na Białej Rusi 
nowego wielkiego muzeum antyreligijne= 


go. i 
Daleko gorzej dla bezbożników przed- 
stawia się sytuacja na Ukrainie. Stwierdzo 
no wprawdzie postępy bezbożnictwa w 0= 
kręgach donieckim, odeskim i winnickim, 
natomiast w innych okręgach, zwłaszcza 
kijowskim, rezultaty propagandy są 


zupełnie niezadawalające. 
Nawet wydawane tam czasopismo ateisty- 


czne musiało być zawieszone, W związku - 


z tym komitet stwierdził, że „mimo wzmo* 
żonej kontrrewolucyinej działalności rozli 
cznych organizacyj religijnych zaniedbano 
zbadania taktyki i działalności tych związ+ 
ków religijnych", należy przeto, podobmić 
jak na Białej Rusi, do propagandy antyTes 
ligijnej wciągnąć organizacje społeczne, 
zwłaszcza związki młodzieży. W tym celt 
należy przede wszystkim wejść w porozue 
mienie z komisarzem oświecenia publicz= 
mego. 

Pomyślny jakoby rozwój bezbożnictwa 
stwierdzono w okręgu lenfmgradzkim, tym 
niemniej jednak uznano za konieczne wy- 
słanie tam dla wzmożenia akcji dwóch spe 
cejalnych delegatów komitetu centralnego: 


Z powyższych, pokrótce omówionych 
fezultatów zjazdu wynika jasno, że propa* 
ganda bezbożnictwa, mimo wielkich wkła- 
danych w nią wysiłków i subwencyj finan= 
sowych, napotyka na liczne trudności, któ 
rych źródłem przede wszystkim jest przy- 
todzone człowiekowi pożądanie ideałów re 
Tigfinycii, czego żadna propaganda nie po- 
Paff zdusfe, 4 


PODSŁUCHANE 


p TO ZALEŻY... 


— Dwłe rzeczy kocham na świecie — 
wino I kobiety, 

— No, a jakbyś miał do rozstrzygnię= 
cia pomiędzy winem a kobietą i mógł? wy- 
brać tylko jedno — to co byś wybrała, 

= To zależy od rocznika, 


W RESTAURACJI 
Gość '(w restauracji): — Dlaczego ten 
ples przez cały czas obiadu siedzi koło 
mnie 
Kelner1 — Pań dostał talefz, na któ- 
on zwykłe jada, 


NIE ZROZUMIAŁ. 


Do lekarza przyszedł po po- 
i czytac i skarży się, że biegał 
przez sześć dni, potem na pięć dni robił 
przęrwg, znów sześć dni biegał, a teraz 
czuje Bię Jakoś niedobrze i obawia się, że 
to serce 

— Ale śnilej się pan z tego! — woła 
lekarz, — Sześć dni biegaqeś, pięć dni pau 
zowńjeg ? znów sześć dni biegałeś! Prze- 
cież to typowy katar kiszek. 


STRESZCZENIE. 


John Sixsmith przybył do Tangeru, aby zbadać 
przyczynę tajemniczej śmierci swego. przyjaciela, 
kspitana Beazely Yorka. — Sixsmith spotkał w ho- 
telu niespodzianie piękny i młodą milionerkę, Ma- 
gdajenę van Winkle, w której oddawna był zako- 

chany. 

Na tarasie poznał młodego medyka Thornseta, 
który znał zmarłego Yorka. 

Wieczorem poszedł z pannę Magdaleną do Ka. 


syna Międzynarodowego. 
NSE 


— Oczywiście, Ryszard musiał pana 


ugryźć! — dowodziła wysoka, szczupła i 
nieco sztywna pani. — On nie lubi gwał- 
townych ruchów. DBiedne maleństwo!... 


Nie trzeba go drażnić ani straszyć, bo i 
tak jest bardzo nerwowy... Przykro mi nie 
wymownie, że Ryszard pana ugryzł — na- 
s wiasem mówiąc, w głosie w żaden sposób 
nie można było wyczuć zmartwienia. — 
Radzę być ostrożniejszym w przyszłości. 

— Chciałem... chciałem go tylko po- 
głaskać... — tłumaczył się jegomość, do 
którego te zarzuty były zwrócone. — My- 
ślałem... 

— Ach, senor Alber, niech pan' lepiej 
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niec nie myśli! — przerwała niecierpliwie 
pani Thornset i majestatycznym ruchem 
złożyła lorgnon, dając do zrozumienia, że 
tym samym wypadek jest wyczerpany, a 
rozmowa na ten temat skończona. 

Ugryziony pan wyjął chustkę i owinął 
nią rękę, gdy pani Thornset zaczęła oglą- 
dać pilnie jakąś grządkę; obok niej z du- 
mnie zadartym ogonem stał w wojowniczej 
postawie ostrowłosy terrier, 

Sixsmith ogarnął jednym spojrzeniem 
tę całą scenkę i ku wielkiemu -zdziwieniu 
poznał w poszkodowanym grubego Hisz- 
pana. 

— Aha... to są muszkatowe hiacynty— 
ciągnęła pani Thornset i nie wiadomo by- 
ło, do kogo się właściwie zwraca: do sie- 
bie, do psa, czy do Sixsmitha. — A to są 
też hiacynty, ale gwiaździste... Tylko ja je 
sadzę luźniej grupami, a nie szpalerami lub 
na całą grządkę. Swoją drogą cudzoziem- 
cy nie mają pojęcia o tym, że cały urok o- 
grodu polega na nadaniu mu pewnej pier- 
wotności. 

— Zupełnie słuszna uwaga, proszę pa- 
ni — odpowiedział odruchowo John. — 


| Mam nadzieję, Że pani mł wybaczy... * 
— Słyszałam, że tu w górach są wyjąt- 
kowo piękne okazy chryzantem — przerwa 
la pani Thornset. — Chętnie bym je obej- 
rzała, ale kto wie, kiedysone kwitną. Zda- 
je się, w tym kraju wszystko się odbywa 
o nłeqdpowiedniej porze..." Może pan toš 
o tym wie? 
Tym zem zwrdcija słę do Sixsmiffa. 
Vidocznte dopiero teraz ziłuważyła jego 
eŚROEO. i ary 


jb ł 
-m Bardzo Żałuję, mylady, xte łe wiem. 
, Nałómiast jesfi pani będzie faska 

— Szkoda — powfedziała pani Thorn- 
set. — Trzeba będzłe kogo frmegd zapy- 
tač. CfcTałabym wracając do domm, za- 
brać ze sobą kilka kłączy. W zeszłym ro- 
ku przywiozłam arganię, tak zwane „że- 
lazne drzewo”. Z botanicznego punktu wi- 
dzenia jest to jedna z najciekawszych ro- 
ślin. Nie utrzymała się, niestety. Prawdo- 
podobnie w naszej glebie było dla niej za 
nało wapn' Przerwała swoje wywody 
i po raz w: pojrzała na Sixsmitha, jak 
gdyby dopiero teraz spostrzegła jego o- 
becność. — Aha, już wiem! Pan jest tym 
samym młodym człowiekiem, który dziś 
rano miał grać w tenisa z Billem, bratan- 
kiem męża. Prawda? 

— Tak, mylady — wstawił cierpliwie 
John, — Chciałem poprosić panią o chwi- 
lẹ rozmowy.. 

Postukała largnonem po kościstej dło- 
ni. 
pan, że od wyjścia ze szkoły, gdzie musiał 
wstawać co dzień o siódmej rano, teraz za 
wsze śpi do południa i to jeszcze trzeba go 
siłą wyciągać z łóżka. Przy śniadaniit wy- 
powiem mu swoje zdanie. 

— Bardzo ubolewam, mylady, ale ta 
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sprawa 
rzekł przeciągle John. 


jest znacznie poważniejsza — 


— (o się stało? — zapytała prędko 


pani Thornset. 


Jej oczy znierucHomiały dziwnie. Six- 
smithłowi stę złlawało, że lekki dreszczyk 

zeleciaj pb tej wysokiej, chudej postaci. 
Spoji uważnie dokoła. 

- deftfómy na dół, do wołlotrysku — 
powiedłział z nieprawdopodobnym mart- 
wym spokojem. à 

Krocząt obok pani Thornset, Jofin za- 
starmawiał się nad męczącymi pytanłami: 
czy pami Thornsęj wiedziała, Ze bratanek 
A męża uprawiał z zamiłowania ryzykow 
ny zawód wywiadowcy? Czy jej szczegó|- 
ny wzrok oznaczał, Że zdaje sobie sprawę, 
w jakich niebezpiecznych warunkach on 
pracował, czy to była tylko podświadoma 
reakcja ?... 

Gdy się znaleźli w innym końcu ogro- 
du, przy wodotrysku, pani Thornset usia- 
dła na ławce i z bojaźliwym wyczekiwa- 
niem spojrzała na Sixsmitha. 


— Obawlam się, mylady, że wiado- 
mość wzruszy panią głęboko — odezwał 
się wreszcie John. 

— Billowi coś się wydarzyło?!... — 


Byto to na pół pytanie, na pół twierdzenie. 


Skinął głową. 

Załegło milczenie. Sixsmith nie miał 
odwagi spojrzeć jej w oczy, które nagle 
rozszerzyły się niepomiernie. Chciałby u- 
ciec i gdzieś się schować. To, że stał w tej 
chwili obok pani Thornset, wydało mu się 
niemal świętokradztwem. 

— Nie żyje?.. — zapytała cicho. — 
Zabili?,.. 

Znów skinął głową. 


— Dziś w noty... Nieszczęśliwy wypa- 
dek. Wpadł pod taksówkę. 

Zamilkli oboje. W głębokiej ciszy toz- 
legdfo się tylko brzęczenie pszczół | daleki 
głos muezzina, nawołującego wiernych do 
modlitwy. Zdawało się, minęła wieczność, 
a Sixsmith stał ciągle przed starą lady, któ 
ra cały ból ukryła w sercu. Nie wiedział, 
co ma począć i nie miał odwagi zrobić mał- 
mniejszego ruchu. Zostawić ją samą?... 
Wzbierała w nim gwałtownie dzika niena- 
wiść Ku tym, Którzy się stali przyczyną łat 
wej do wyczucia, bezgranicznej rozpaczy, 

Gdy spojrzał wreszcie, pani Thornset 
ciągle jeszcze siedziała niertichomo z nfe- 
zmiennym wyrazem twarzy, 

Podniosła się wreszcie. 3 

— Może pan zechce odprowadzić mnie 
do domu — rzekła martwa. 

Podztwiał kobietę, która w strasznym 
nieszczęściu wykazała tyle opanowania. 
Podał jej ramię i poprowadził ostrożnie ku 
wejściu do, hotelu. 

— Nie mam słów, mylady, bym mógł 
wyrazić pani swój bezgraniczny podziw — 
powiedział porywczym, trochę zdławio- 
nym głosem, | 

W jej oczach przesunął się cień smutku 
i cierpienia. 

— Na wojnie światowej straciłam mę- 
ża i obu synów... — rzekła bezdźwięcznię 

Zaprowadził ją do progu jej pokoju "i 
zaczekał, aż stare drżące ręce przekręciły 
klucz w zmku. Usłyszał jeszcze kilka 
słów, które zrozumiał z trudnością. 

— Wypadek ?... Naprawdę to był wy- 


padek?... 
(D. c. n.) 


Za redakcję odpowiada: Roman Furmański. 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowski. 
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